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Ceny p r e n u m e r a t y
We Lwowie: m iesiec i;n ie  2 kor.,
za d w u r a z o w ą  dostawę do domu 

dopłaca się 60 halerzy.

Z przesyłką poczt, w kraju i monarchii;
r o c z n ie  2S K . 40 h .  ̂ 0  ,  32 K .  00 h .
k w a rt . 6 K  60 h . < 8 K .  03  h .
r a ie s ię c z . 2 K . 20 h. ' p .o czi. 2 K . 70 h .

W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W innych naństwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

: I

wychodzi 9 s*azy dziennie.

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 w iersz pe­
ti to w y  lut) jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego  miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
D oniesienia o ślubach. zaręczvnach 
i t. p. p ry  w. w iadom ości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal.

■ najmniej 60 halerzy. W yrazy grubi 
f-zem pismem liczą się podwójnie, 

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popohidn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W yd aw ca: aiaż. W A C Ł A W  W OI^SKl.

Zaproszenie do przedpłaty
na ,.Sl®wo Ps»Bsfeie«

rS*owo Polskie" wychodzi; od I-go marca także w nie­
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, jest największym  i najtań­
szym dziennikiem polskim. ,

Co dzień, oprócz pisma, w dodatkach specyalno tygo- 
fs.iłinwn ro/iiio-nwane (przyrotLmezy, tcchnicznv. nra-

„ llu s tra c y ę  P o lską '*
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jodynie za dopłatą 1 korony m iesięcznie (o koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polsiue“ wynosi: 
bez Jlustracyr z Jiustracyą"
Kiss. Kwart. -rocz. mieś. Kwart. rocz. 

$8 Lwowie . • ■ 2 ~ ~  8 24'— • 3 '—  9 ‘—  3 0 '—
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Z powodu rozruchów.
Powaga chwili, tragiczna purpura krwi przela­

nej nakazuje otrząsnąć się z wrażeń, zapanować nad 
wzruszeniami i rozejrzeć się w położeniu, wywoła­
łem  ostatnimi, powstrzymanymi • wprawdzie, • alo nie 
^ ^ g n a n y m i  bynajmniej rozruchami', które .sprowa­
dzić mogą fatalno dla kraju całego następstwa.

W pierwszej chwili prasa spełniać musi prze­
de wszystkiem służbę informacyjną wobec społeczeń­
stwa. W wykonywaniu tego zadania inoże popełniać 
i popełnia czasem błędy mimowolnie lub świadomie, 
błędy wynikające z temperamentu, z rutyny dzienni­
karskiej z poddawania się wrażeniom bezpośrednim, 
których 'nie ma czasu kontrolować, nad któremi nie 
ma czasu zastanawiać się spokojnie i poważnie.

Ale "dy pierwsze wrażenie przeminie, gdy 
Pierwsze zadanie jest już w miarę sił i możności

■un icn oceny, cnie » ........*
jWłnściwego z a c h o w a n ia  się w danych okoliczno­
ściach.

1 zni
się v
ków dojdzie do swego ostatecznego wyniku.

Ten bieg wypadków można powstrzymać, mo­
żna bodaj częściowo ująć w jakieś karby, ton wynik 
można odwrócić potęgą rozumnej, świadomej woli.

Nie czas jeszcze na orzekanie, kto winien, że 
rozruchy, spowodowane pośrednio strajkiem robotni­
ków budowlanych, a wywołane przypadkowo zjawie­
niem się oddziału wojska, wracającego z musztry, 
przybrały takie groźne rozmiary, zakończyły się taką 
straszną katastrofą. Nie czas jeszcze wyrokować, 
jaka cześć winy spada na niewłaściwe zachowanie 
się władz, jaka na tłum uliczny, wywołujący zabu­
rzenia, a jak a  wreszcie na rzekomych jego kierowni­
ków i przewódców, bezsilnych i bezradnych wobec 
fali, która ich unosi.

Tembardziej nie czas dziś wobec grozy poło­
żenia zastanawiać się nad głębszymi przyczynami 
powtarzających się rozruchów. "Tkwią te przyczyny 
przedewszystkiem w fatalnym układzie stosunków 
ekonomicznych kraju, w postępowaniu władz rządo­
wych i autonomicznych nie zdających sobie sprawy 
z położenia, w braku celowej polityki ekonomicznej 
i nawet zrozumienia jej potrzeby, w niedołęstwie 
naszej reprezontaeyi w Wiedniu, która nie chciała 
czy nie umiała zmusić rządu centralnego do przed­
sięwzięcia koniecznych środków zapobiegawczych, 
np. robót publicznych na większą .skalę i t. p.

Jedną z przyczyn powtarzających się rozruchów, 
jost również taktyka ’ partyj socyalistyezuej, pole­
gająca na t. zw. uruchomianiu proletaryalu, na wy­
prowadzaniu tłumów ua ulice Wiernie.

Taka taktyka bowiem, żeby była celową, wy* 
maga przedewszystkiem bardzo rozgałęzionej i sprę­
żystej organizącyi; której socjaliści, przynajmniej we 
Lwowie, nie mają. Organizacja, jaka istnieje, nio 
objęła nawet większości robotników zawodowych, 
tembardziej objąć nie może niezdolnej ..do niej ze 
względu na niski stopień kultury umysłowej i oby­
czajowej, ruchliwej i podatnej do wszelkiego rodzaju 
wybryków masy proletaryatu bezdomnego.

Nio oskarżamy w danym wypadku przewódców 
socjalistycznych o wywoływanie rozruchów. Przeci­
wnie, dokładali, o ile nam wiadomo, wszelkich s ta­
rań, ażeby wzburzone namiętności uspokoić, ażeby 
nie dopuścić tłumu do wybryków. Oświadczyli się 
nawet z początku przeciuT strajkowi, na który istot­
nie wybrano niewłaściwą porę i ulegli dopiero par­
ciu żywiołowemu. Poniosła ich fala, której powstrzy­
mać nie mieli siły. Tembardziej nie mieli siły po­

wstrzymać od rozruchów rozgorączkowanego, podnie­
conego tłumu.

* Obecnie wątpliwości już nie ulega, że nie straj­
kujący robotnicy. budowlani wywołali rozruchy, w któ­
rych większość ich nie brała nawet żadnego udziału, 
ale bezdomny proietaryat i ten tłum uliczny, złożo­
ny przypadkowo z różnorodnych żywiołów, jaki zwy­
kle w podobnych wypadkach na widownię występuje. 
Świadczy o tem najlepiej lista rannych i aresztowa­
nych podczas zaburzeń. Tembardziej nie można 
oskarżać strajkujących robotników o takie wybryki, 
jak bicie szyb, rabowanie straganów i t. d.

Trzeba odróżniać sprawę rozruchów ulicznych 
od sprawy strajku, który trwa i który wobec pod­
niecenia zarówno jego uczestników, jak całej wogóle 
ludności robotniczej stać się może powodem groźniej­
szej jeszcze w skutkach katastrofy.

Tu już łatwiej określić, kto winien. Jeżeli nie 
cały ciężar winy za, doprowadzenie strajkujących do 
niebezpiecznego podniecenia, to znaczna część jej 
spada na przedsiębiorców budowlanych. Nie dlatego, 
że żądaniom robotników nie uczynili zadość, ale dla 
tego przedewszystkiem, żo umyślnie, jakby dla spro­
wokowania strajkujących odraczali załatwienie spra­
wy, nieraz nawet za pomocą nie właściwy cli wybie­
gów, żeby nie użyć ostrzejszego a właściwego wy­
rażenia. A gdy nastąpiło zerwanie układów, oświad­
czyli wczoraj, że i oni przyłączają się do strajku i 
oddają rozstrzygnięcie sprawy... rządowi. Jeżeli 
ogłosili to w dobrej wierze, to nie wiedzą, co robią 
i co mówią, jeżeli to ma być koncept, to nio ma 
dosyć silnego wyrazu na jego napiętnowanie.

Położenie jest wciąż groźnem, brzemiennem 
w następstwa, którym trudno zapobiedz, których 

, niepodobna nawet przewidzieć.
W takiej chwili trzeba zachować zimną krew

1 trzeźwość sądu, trzeba zmusić się do zapanowania 
^nad wzruszeniami, do rozwagi, trzeba wzbudzić

w sobie, jeżeli kto go niema, poczucie odpowiedzial­
ności za to wszystko, co się mówi i robi. —

Już nie lekkomyślnością, nie głupotą nawet, ale 
wprost zbrodnią byłoby podniecanie tłumów do no­
wych zaburzeń. A takiem bezmyślnem, karygodnem 
podniecaniem byłoby urządzauio jakichś manifestacyj
2 powodu pogrzebu zabitych onegdaj. Tak lekkomy­
ślnie igrać z krwią ludu, z przyszłością kraju niko­
mu nie wolno, nawet dzieciom, a tembardziej do­
rosłym ludziom. ' v

Krwi w walce przelanej, nędzy ludu pracują­
cego, grozy położenia nie wolno wyzyskiwać dla ce­
lów ubocznych, dla licytowania się w popularności, 
dla tanich efektów. Nie wolno rządzić się wrażenia­
mi i wzruszeniami, chociażby sgczereini. Zrozumieli

Na stronicy O » H> J ^ o d n ik  życia  
kobiecego * O tvtułow93ie kobiet •, „Kobieta 
przy p rioy“” „Rosaft* pierwsza malarka 
pastelistka“, „E historyt kapelusza damskie- 
go“, „Nowiny". . rr

Felieton: „Przy drodze", powieso Her­
mana Bangra. Z orygii^łu duńskiego prze-
łożyła Józefa K l e m e n s i e w i c z o w a  (ciąg dal-
^ y ) .

K o k  1S 0 ^ ‘
po w i e ś ć  hi storyczna

przez
Wacława Gąsiorowskiego.

0̂ (Ciąg dalszy).
_  c o  panu?... Skąd?... Służba!..
—  N ie puszczę cię inaczej!.. Rozumiesz!
Frane roześmiał się sucho.
—- Panie von Zabielski, niech pan się zastano- 

i!... Rozkaz!... Żebyna pana nie znał... tobym—
Zabielski rzucił się na podoficera i schwycił go

1 g a r d ł o .  . . . .

.— W łaśnie, że mnie nie znasz jeszcze!
Frane targnął się gwałtownie i uderzeniem pie­

si powalił pana Tadeusza na ziemię.
— Masz teraz dosyć! N o i bądź kontent, ze 

łba nie rozbiłem, choć powinienem to zrobic­
ie  poczekaj panie von ZabielskiI... Za moje dobro? 
iraz zrobimy porachunek... Ciekawy jesteś? ... Bo- 
iem ci... A  potem poproszę, żebyś za cli o wał taje- 
rncę... H m !... W iele ci z niej nie przyjdzie, lecz 
idziesz wiedział! t

Frane zaśmiał się sucho i cisnąc kolanami obez- i

władnionego pana Tadeusza jął krepować mu ręce 
i nogi.

—  A  miałem dobre przeczucie... Jak cię zoba­
czyłem pod krzakiem, to myślałem sobie —  niech 
zdycha!... Żal mi się zrobiło i doczekałem się cieka­
wości!.. Stękasz? N ic!... Uwinę się prędko! W i­
dzisz, miałem cię za dobrego człowieka, a tyś mnie 
chciał zadławić!... A le bądź spokojny —  nie jestem  
mściwy... Przeciwnie... Powiem ci dobrowolnie... L e­
żysz teraz jak baran... Słuchaj, panie von Zabielski... 
W iesz, z ozem idę do generała Polentza?.. Jak ci 
się zdaje?... Z rozkazem, kochanku... żeby się ruszył 
i wam, Polaczkom, niespodziankę wyprawił!.. Rozu­
miesz!... Rzucasz się!.. Teraz, kiedy wiesz, trzeba, 
żebyś nie m ćgł powtórzyć. Mógłbym cię zabić — ale 
nie mam serca... idzie tylko o tajemnicę.

■Frane obwinął sobie lewą rękę kawałem szma­
ty • i pochylił się* nad Zabielskim. Pan Tadeusz 
w pierwszej chwili nie mógł zrozumieć, co z nim 
Frane uczynić zamierza. W ątpliwości były krótkie. 
Podoficer uchwycił go prawą ręką za szczękę i jął 
mu ją roztwierać.

— Tylko języczek, panie Zabielski... Tylko ję ­
zyczek !

Pan Tadeusz bronił się rozpaczliwie. Tarzał się, 
wykręcał głowę, zaciskał szczęki, a równocześnie 
czuł, że traci zwolna siły. Podoficer stracił cierpli­
wość i zaparłszy sio kolanami o piersi Zabielskiego, 
silniej wpił palce w ścięgna szczęk.

—  No, spokojnie !... Bez korowodów! Twoja 
tajemnica a mój język!...

Frane już był wtłoczył pięść w usta pana Ta­
deusza, już miał schwycić za jeżyk, już gotował się, 
aby szarpnąć zań —  gdy w tem rozległ się za jego  
plecami ostry głos.

—  Co wy tu robicie do czarta!... Bijatyka te ­
raz!..* Precz, bo cię rozpłatam!...

Podoficer odskoczył od Zabielskiego — przed 
nim stał porucznik w bogatym karmazynowym mun­
durze.

— Z pod czyjej komendy?! — zapytał znów 
porucznik — lecz Frane w odpowiedzi uderzeniem 
pieści powalił go na ziemię i rzucił się w gąszcz
leśną. > _ /

Porucznik zerwał się z ziemi i chciał gonić 
śmiałka, lecz Frane znikł już za krzakami. Porucznik 
odsapnął, zaklął z cicha a posłyszawszy stękanie Za­
bielskiego —  pochylił się nad nim i rożciął krępu­
jące go rzemienie.

—  Coś za jed en ?! Z jakiego jesteś pułku?... 
Znasz tego łotra, co uciekł!...

Zabielski skinął twierdząco głową.
—  Wstawaj, pójdziesz ze mną do najbliższego 

posterunku!... Tamtemu płazem nie puszczę.
Pan Tadeusz podniósł się z wysiłkiem a spoj­

rzawszy na porucznika, wyjąkał z wysiłkiem.
— Porucznik... Skrzynecki!...

1 Porucznik zakrzyknął z po dziwienia.
— Waópan... waćpan tutaj znów?
Pan Tadeusz opowiedział pokrótce swoją przy­

godę. Skrzynecki załamał ręee.
’ __ Waszmości chyba Vię zdaje l? ... Do o'ene-

rała Polentza goniec od A ustryaków !... N ie  “ noże
b yć!... W łóczęga jakiś, niespełna rozumu! Dezerter!

— Znałem go!... B y ł w pułku!... moich 
oczach się przebierał!...

0 licha!... G łowę tracę!,.. Konia mi ubili 
jak wracałem z ordynansu do drugiego pułku! Co tu 
robić!... G dyby Sasi zdradzili!... Klęska, pogrom!... 
Strach pomyśleć I...

(C. d. n.)
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to, zdaje się, prze w i dcy socjalistów i zrozumieć po* 
winna ta część mlo Lieży, której przypisują z imiar 
nadania pogrzebowi oii ir katas tro fy '— charakteru 
demonstracyjnego.

Inteligentna przyroda!
Wiedeń, 3 czerwca.

(.4.). W nocy z poniedziałku na wtorek linia 
telefoniczna Wiedeń-Lwów uległa przerwie na całej 
di ugość l Jedna z częstych przerw na tej linii przy­
szła' gabinetowi dr. Koerbera z pomocą w jego kło­
potach , wywołanych smutnemi zajściami Iwow- 
skiemi.

Przyroda dowiodła jeszcze raz wielkiej inteli- 
gencyi i celowości swych objawów. Zrozumiała, że 
zasłuży się wobec gabinetu dr. Koerbera, jeżeli 
właśnie teraz przerwie połączenie telefoniczne Lwo­
wa z Wiedniem. Zrozumiała, że dla gabinetu dr. 
Koerbera będzie wygodniej, jeżeli informacje wierne 
o wypadkach lwowskich będą się dostawały do ga­
zet wiedeńskich za pośrednictwem telegrafu, a nie 
telefonu. Przy obsłudze telefonicznej nie można bar­
dzo dokładnie kontrolować, kto mówił i co mówiono, 
nie można przerwać mówiącemu i cenzurować jego 
iuformacyj, podczas gdy przy posługiwaniu się te le­
grafem można depesze niewygodne ze stanowiska 
rządowego zatrzymać, opóźnić, ściśle zbadać, kto je 
wysyłał. Przyroda inteligentna zrozumiała, to wszyst­
ko i postarała się o przerwanie komunikacyi te le­
fonicznej właśnie na parę godzin przed wtorkowem 
posiedzeniem Izby poselskiej, kiedy wypadki lwow­
skie miały uledz szczegółowemu' rozpatrzeniu.

Przyroda w granicach Austryi jest nie tylko 
inteligentny, lecz i lojalną, gdyż potrzeba autenty­
cznych wiadomości ze Lwowa stawała się tembar- 
dziej palącą, im żarliwiej prasa óficyałna, żywiona 
groszem rządowym, fałszowana faktu, by w oczach 
ludności wiedeńskiej i w7 oczach parlamentu uspra­
wiedliwić ministerstwo, zwalając winę na ludność 
lwowską.

Kto czytał w poniedziałek wieczorem oficjalną 
Wiener Allg. Z tg ., musiał nabrać przekonania, że 
we Lwowie wybuchła wojna domowa a la oblężenie 
Saragossy. Nie brakowało nawet zapewnienia, że 
h u f  i e c  r o b o t n i k ó w ,  u z b r o j o n y c h  w r e ­
w o l w e r y ,  s t r z e l a ł  d o  h u z a r ó w  z o k i e n  
j e d n e g o  z d o m ó w .

Kto więc przeczytał, że robotnicy poobsadzali 
okna domów i stamtąd dawali ognia do żołnierzy; 
kto dalej z tej samej Wiener Allg. Ztg. dowiedział 
się, że inni robotnicy zaczęli budować barykady 
z bruku ulicznego, ten musiał przyznać ministrowi 
słuszność.

I  właśnie w chwili, gdy zależało na szyhkiem 
stwierdzeniu owych wiadomości, że rzeczywiście 
strzelano z okien do wojska, inteligentna i lojalna 
przyroda przerywa telefon. Jakiż wspaniały porzą­
dek panuje w tein państwie, gdzie nawet żywioły 
oddają się dobrowolnie na usługi c. k. rządu!

Pragermanie cieszyńscy.
Wiedeń, 3 czerwca.

(A.) Bernatzik, Passik, Bartlia, Jodek —  oto 
panowie, którzy pojawili się w parlamencie wiedeń­
skim, by żalić się nad straszną krzywdą, jaką żywioł 
niemiecki w Cieszynie rzekomo poniesie skutkiem 
założenia seminaryum nauczycielskiego prywatnego 
z językiem wykładowym polskim.

Bernatzik, Passik, Bartka, Jedek wystąpili 
w roli obrońców niemczyzny! Bernatzik, w którym 
widzisz polskiego Biernacika; Passik — dawniejszy 
polski Pasik ;  —  zniemczeni Czesi Bartlia i Jodek 
grają rolę pragermanów, żaląc się, iż Cieszynowi 
grozi zalew polskości.

A tym pragermanom z dziada pradziada prze­
wodniczy dr. Demel, którego ród wyrósł na nagonce 
przeciwko polskości. Już ojciec obecnego burmistrza 
cieszyńskiego zawdzięczał stolec burmistrzowski, 
mandaty poselskie i rozgłos polityczny zaciętym za­
gonom, uprawianym przeciwko Polakom. Syn idzie 
w ślady papy, gdyż wiedział — jeszcze nim się na­
rodzili hakatyści — że polakożerstwo jes t  interesem 
intratnym i wygodnym.

Odpowiedzi ministrów, dane cleputacyi prager­
manów cieszyńskich, powinny zaostrzyć baczność 
Koła Polskiego. Minister Hartel ze wszystkich człon­
ków niemieckich obecnego gabinetu jes t  najbardziej 
bezstronnym w sprawach narodowych.

Ale jego dobrą wolę krępują stronni referenci. 
Założeniu prywatnego polskiego seminaryum 
w Cieszynie władza nie może przeszkodzić; 
przepisy są zbyt wyraźne, by się udał taki gwałt 
administracyjny. Można przecież otwarcie zakładu 
odwlec na rok łub dwa lata, licząc, iż w ciągu tego 
czasu uda się znowu znaleźć nowe kruczki.

Do Wiednia!

W  ten sposób będą przede wszy stkiem mane­
wrowały rozmaite figury, należące do Rady szkolne, 
krajowej na Śląsku. Będą one wynajdywały przeró­
żne zarzuty, będą starały się sprawę całą zabagnićj 
pogrzebać w pyle archiwum, rachując na przysło 
wiową polską opieszałość i polityczne krótkowidz- 
two. Należy zatem, by Koło polskie podczas feryj 
parlamentarnych pamiętało także o tej sprawie; by 
oszczędziło opinii publicznej polskiej zawodów i roz­
czarowań, jakie widnieją na każdej karcie dziejów gi- 
mnazyum cieszyńskiego; by nio wahało się wezwać 
rządu do sumiennego i szybkiego stosowania przepi­
sów obowiązujących.

A gdy się tak stanie, doczeka się naród pol­
ski chwili, kiedy Bernatziki będą po dawnemu Ber- 
nacikami i Passik zmieni się znowu na rodzimego 
Pasik a.

Wojna poluliowo-afrykańska.
i i .  V

Wiadomości o klęskach żywo poruszyły opinię 
w Anglii i ozwały się echem radosnem na kontynencie. 
Okazało się, że wojska, wysiane w ilości kilkudzie­
sięciu tysięcy, nietylko nie mogą myśleć o ukończeniu 
wojny, ale niezdolne są do wypędzenia nieprzyjaciół 
z posiadłości zajętych.

Tymczasem -Afrykandrzy poczęli się ruszać i cho­
ciaż nie wybuchło powstanie ogólne, ale rozpoczęły 
się i trwały przez czas cały wojny powstania czą­
stkowe i posiłkowanie oddziałów boerskioh przez wielu 
zbiegłych z Przylądka poddanych angielskich. Poło­
żenie stało się bardzo groźne. Rząd angielski zro­
zumiał, z jakim nieprzyjacielem ma do czynienia, ze­
brał się więc z całą energią do utworzenia armii 
z 240 tysięcy wojska, mobilizując wszystkie oddziały 
które miał w Anglii i przeprowadzając rekrutację  
nowych; dowództwo tych sił oddał najlepszym wo­
dzom, feldmarszałkowi Robertsowi, jako wodzowi na­
czelnemu i lordowi Kitchenerowi, jako szefowi sztabu. 
Stanęli oni już w początkach stycznia w Afryce, do­
kąd ściągać się poczęły nowe wojska.

Przez styczeń cały działalność nowych wodzów 
niczcm pozornie się nie zaznaczyła, przygotowywali 
oni inwazyę do Orauii od strony Modder-River w miej­
scu, gdzie stal pobity korpus Mcthuena, ale robili 
to w największej tajemnicy, tak, że prawie niepo­
strzeżenie udało im się tam skoncentrować do po­
łowy lutego armię, liczącą kilkadziesiąt tysięcy żoł­
nierzy.

Zanim to jednak nastąpiło, główna akeya sku­
piała się w Natalu, * gilzie gen. Bulle? .nW gsa n a ­
danie uwolnić od oblężenia Ladysimth. Wzmocniw­
szy swój korpus posiłkami z Anglii, w końcu sty­
cznia rozpoczął on działania zaczepne, już nie od 
frontu, lecz próbując obejść pozycyc nieprzyjaciela. 
Zacięta walka trwała przeszło dwa d n i ; z początku 
udawało się Anglikom; zdobyli oni górę Spionskop, 
ale nazajutrz, po zaciętym ataku Boerów, zmuszeni 
ją  byli opuścić. Krwawa walka zakończyła się od­
parciem Anglików z wielkiemi stratami. Jeszcze raz 
próbował Buller sforsować linie nieprzyjacielskie 
w początku lutego i teraz bez skutku. Los oddziału 
\Vhite’a zdawał się beznadziejny, gdy w tem . od Za­
chodu wypadła skuteczna dywersya.

Ukończywszy przygotowania w połowie lutego 
1900 r. Robcrts połączył się z oddziałem Methuona 
i rozpoczął działanie wojenne od uwolnienia Kimbcr- 
leyu. Oddział kawaleryi gen. Freucha wszedł do 
miasta, które się ledwie już trzymało. Boerski ge­
nerał Cronje dał się obejść kawaleryi angielskiej, a 
gdy spostrzegł jej ruchy flankowe, było już zapó- 
źuo. Został ou otoczony i po kilku dniach rozpaczli­
wej obrony d. 28 lutego, w rocznicę Maj u by, złoŻ37ł 
broń z 4 tysiącami ludzi przed Anglikami.

Boerzy, którzy już ogłaszali w inspirowanych 
przez d-ra Leydsa dziennikach, że wojna skończy 
się odebraniem Anglikom Natalii, spostrzegli, że 
sprawa jes t  niebezpieczna; Stein i Kruger telegra­
ficznie zaproponowali rządowi angielskiemu zawarcie 
pokoju na warunkach zupełnej niepodległości repu­
blik i zupełnej bezkarności dia powstańców Kaplan- 
du. Lord Salisbury odpowiedział, że Anglia nie zga­
dza się ua niezależność u ni Oranii, ani Transyaalu. 
Roberts po zniszczeniu oddziału Croujego posunął 
się forsownymi marszami ku Bloemfonteinowi i po­
konawszy pod Oxfoatein Boerów, którzy usiłowali 
go zatrzymać, zajął stolicę Oranii w połowie marca. 
Tymczasem w Natalu wzięcie do niewoli Cronjęgo 
miało ten skutek, że Boerzy osłabić byli zmuszeni 
blokadę Ladysmith, gen. Bullo? więc znalazł wreszcie 
możność dotarcia do Ladysmith i uwolnienia oddziału 
\Vhite’a.

Działania zaczepne armii angielskiej uległy 
sześciotygodniowej przerwie wskutek zmęczenia woj­
ska i więcej jeszcze wskutek braku koni, prawie 
wszystkie bowiem padły wskutek forsownych ope- 
racyj i klimatu afrykańskiego.

Dopiero w początkach maja lord Roberts, zor­
ganizowawszy swe siły i powiększywszy je nowymi 
posiłkami, ruszył naprzód. Zajął on Kronsztadt, do­
kąd przeniesiono stolicę Oranii i wkroczył do T rans­
yaalu. „Teraz dopiero zaczną się trudności* —  pi­

sały ówczesne gazety angielskie. Tymczasem wbrew 
oczekiwaniu tcu epizod wojny zmienił się w tryum­
falny pochód. Roberts hez oporu zajął Johaunes- 
burg, ruszył pod Pretoryę i ta, pomimo potężnych 
obwarowań, nie stawiła mu oporu. W  pierwszych 
dniach czerwca- Anglicy zajęli Pretoryę i upojeni 
tuk szybkimi tryumfami doszli do przekonania, że 
widocznie Boerzy nie myślą dłużej się opierać. Z a ­
wiedli się srodze.

We wschodnim Transyaalu w górach Lyden- 
burga postanowili ostatni jeszcze raz spróbować 
oporu regularnego. Skoro i te pozycye zdobyli we 
wrześniu Anglicy z bagnetem w ręku i dotarli do 
Komati-port wojna wydawała się skończoną, Ro­
berts ogłosił aneksyę Transyaalu (poprzednio już 
ogłoszono to samo co do Oranii), a Kruger opuścił 
kraj, udając się do Europy. Rachowano, że rozpro­
szone gromadki Boerów złożą broń po paru tygo­
dniach. Omylono się z gruntu. Sędziwy wódz, Jou- 
bert nie żył już ou kilku miesięcy; dowództwo 
przeszło do innych wodzów, których nazwiska sta­
nąć miały w szeregu znakomitych partyzanckich do­
wódców.

Byli to Botka., Delarey, Dewet i inni. W  końcu 
listopada Anglicy ponieśli większą klęskę i z podzi- 
wieniem spostrzegli, że nieprzyjaciel, którego mieli 
za złamanego, posiada jeszcze niepoślednie siiy i chęć 
do walki. Ich własne zaś wojska były wyczerpane 
i żądne spoczynku. W grudniu i styczniu położenie, 
z powodu zwłaszcza powstania Afrykundrów, wyda­
wało się tak groźne, że obawiać się zaczęto, czy 
lord Kitcheuer, następca Robertsa, zdoła się utrzy­
mać w zawojowanych krajach, czynie będzie musiał 
unikając odcięcia, pośpiesznie je opuścić. Ale Kitche- 
ner nie ruszył się, pomimo alarmującej wyprawy 
Deweta do Kaplandu i wkrótce spostrzeżono, że Boe­
rzy nie mają żadnych widoków wyparcia silą zdo­
bywców ze swoich krajów. I  oni to widzieli, ale r a ­
chowali, że byle wojnę przeciągnąć, to trudności 
finansowe Anglii, zmuszonej o 6 tysięcy mil angiel­
skich od kraju utrzymywać armię 200-tyśIęezną 
i może komplikacje polityki zagranicznej zmuszą 
Anglię do przyznania im niezawisłości. Walka par­
tyzancka trwała więc jeszcze przeszło półtora, roku, 
naturalnie, jak wszelka partyzantka bez większych 
bitew i jak się zdaje, kończy się dzisiaj. Ironia losu 
dozwoliła Boeroiu pod sam koniec odnieść sukces 
jedyny w ciągu całej wojny, zabrać do niewoli gene­
rała wysokiej rangi lorda Methuena.

Walka bohaterska niewielkiej garstki dzielnych 
Boerów zajmie niezawodnie zaszczytne miejsce w lii- 
storyi wojennej, jakkolwiek nie jes t  ona bynajmniej, 
jak mówią ignoranci, „bezprzykładną**. Doczeka się 
cwra m«jednego 'studynjj? fachowego.

J . K .

Z ziem polskich.
(W  sprawi-e projektu antipolskiego. — Karatjejew. — 
N a ofiary wrzesińskie. — Prezesura w poznańskim  
banku przemysłowym . — Kłucie szpilkami. — TVy* 
clatania polskich robotników. —  Ofiary pedagogii 

pruskiej).
Oryginalny pomysł ujawniła w sprawie ąnti- 

polskiego projektu hakatystyczna Deutsche Ztg. Żąda 
ona, aby rząd wykupił w zachodnich Prusieęh i Księ­
stwie poznańskiem wszystkie liche ziemie, na któ­
rych mniej wymagający Polak wegetuje, a Niemiec 
dla swych wyższych wymagań nie może istnieć i dla 
tego wynosi się na zachód. Takie ziemie są np. na 
Kaszubach i w powiatach tucholskim i chojnickim. 
Wszystkie te ziemie trzeba znowu zalesić. Będzie 
to zdaniem Deutsche Ztg  miało wysokie militarne 
znaczenie przeciw Rosyi, bo „liczne, odpowiednio 
podzielone lasy będą wstrzymywały swobodę ruchów 
mas kawaleryi rosyjskiej, któreby w razie wojny 
wtargnęły przez granicę. Nasza w tych lasach scho­
wana piechota może te masy konnicy rosyjskiej przez 
nagłe wystąpienie o ciężkie przyprawić straty. I  dla 
tego z wojskowych powodów zaleca się nabycie lichej 
ziemi celom zalesienia je j“.

Kólnische Yolksztg powiada na to z humorem: 
„Niech ministerstwo spraw zagranicznych wystosuje 
zaraz notę do Petersburga z uprzejmą prośbą o ła­
skawe odroczenie ewentualnie zamjerzonej wojny aa
do powstania projektowanych lasów“.

*

Defraudanta Karatjejewa, pomocnika referenta 
w biurze generał-gubernatora warszawskiego, który 
przez 2 lata skradł 5 0 —60 tysięcy z funduszów 
Ciechocińskich — aresztowano. Znaleziono podobno 
u niego 20.000 rs., któro odebrano. Inni trzej 
współwinni niedozoru, pozostawieni zostali na wol­
ności. *

Na ofiary wrzesińskie złożono do końca maja 
180.796*26 marek, na fundusz „dla młodego poko­
lenia* w zaborze pruskim zebrano dotąd 27.21262 
murek.

*

Prezesem Rady nadzorczej poznańskiego ban k u 
przemysłowego został poseł Bernard Chrzanowski, 
jeden z najdzielniejszych ludzi w Wielkopolsce.

Wyjeżdżającym Polakom poleca się łaskawym względom polski handel delikatesów i po 
k o j e  d o  ś n i a d a ń .  Wyborowa kuchnia, oryginalne piwo Pilzneńskie i Kulmbachskie. W . P ió r ­

k o w s k i  w  W i e d n i u ,  I .  S c h o t t e n r i n g  6 ,  vis a vis Hotelu Francuskiego. m i
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Z wielkimi projektami antypolskimi idą w pa­
rze drobne kłucia szpilkami. Dwa tego po dzisiaj 
przykłady:

Poseł Bernard Chrzanowski, stojący na czele 
poznańskiego uniwersytetu ludowego im. Adama Mi­
ckiewicza, pragną! w tzw. „sali bazarowej", w któ­
rej wykłady się odbywają, umieścić tabliczkę, za­
wiadamiającą o wykładach. W niósł przeto do pre­
zydenta policyi o pozwolenie, którego mu jednak ten 
odmówił. P. Chrzanowski wytoczył skargę, którą 
wydział obwodowy odrzucił. Nic pomogło odwoła­
nie się do najwyższego sądu administracyjnego, 
bo pierwszy jego senat zatwierdził wyrok sądu ob­
wodowego.

Drugi przykład:
W królewskiej kopalni królowej Ludwiki w Za­

brzu, tak jak po wszystkich innych kopalniach gór­
nośląskich, przed rozpoczęciem pracy górnicy zbie­
rają się w kaplicy i przed obrażeni św. Barbary, 
jako patronki górników, śpiewają pieśni nabożne. 
Zwyczaj trwa od dawna, jak pamięcią zasięgnąć. 
Śpiewak (kantor) jest płatny. W tych dniach naka­
zano śpiewakowi, aby śpiewał po niemiecku. Śpie- 
waic jednakże uczynić tego nic mógł, bo po niemie­
cku nic umie. Śpiewak tylko do 1 czerwca ma pozo­
stać na swem stanowisku, a następnie mu śpiew nie­
miecki zapanować wszechwładnie.

Vorwdrts powiada:  ̂ „Hr. Bulów nie lubi poli­
tyki kłucia szpilkami. Widocznie tedy mvaża ton za­
kaz za jeden z owych wielkich środków, mających 
posłużyć do wy tępienia, królików!" (Jest to aluzya 
do rozmowy, jaką kanclerz niemiecki miał tymi 
dniami z jednym z redaktorów paryskiego Figara; 
w rozmowne tej porównywał ou Niemców z zającami, 
a Polaków z iaólikami-)

O nowych ofiarach barbarzyńskiej pedagogii 
pruskiej donoszą z W rześni:

W  sobotę 24 maja otrzymała uczennica I kl. 
W iktorya Kaliszewska chłostę rzekomo za swawolę 
podczas nauki. Nauczyciel Stolze bił ją  trzciną po 
plecach i ramionach. Dziecko było do tego stopnia 
wzburzone bądź wskutek bólu fizycznego, bądź też  
wskutek świadomości, że na karę nie zasłużyło, że 
dostało silnej drgawki, coś w rodzaju kurczów. Działo 
się to między 11 a 12 przed poł. O godzinie 12-tej 
dzieci opuściły klasę a Kaliszewska została bezwła­
dna w ławie. Nikt nie zwracał na nią uwagi, tylko 
jedno z dzieci mieszkające w sąsiedztwie Kaliszew­
skich, uwiadomiło o zajściu matkę, która udała się 
po córkę do szkoły.

W  szkole nie było nikogo ani też przed szkołą. 
Żadnego zbiegowiska nie było. Dziewczę zaniesiono 
do domu i położono w łóżko. Drgawka nie ustępom 

Matka opatrzyła dziecko i znalazła aż 8 do 
10 hlizu na krzyżach i ramionach. W tym samym  
czasie uda* się brat Kaliszewskiej do miejscowych 3 
lekarz}", aby ich sprowadzić do chorej. Dr. K rzyża­
nowski odmówił pomocy, ponieważ jego atest już 
raz sąd w podobnej sprawie odrzucił.

Fizyka powiatowego dr. Michelsohna nie było 
w doinu, a zawezwany dr. Boenig również się nie 
stawił. Po kilku dniach zjawił się nareszcie dr. Mi- 
cholsohn, ażeby stwierdzić stan chorej, która do 
szkoły przestała uczęszczać.

W podobny sposób zbito' także ucznia Broni­
sława Klimala.

Żądania farmaceutów,
wndu 
w

Sprawa reformy przestarzałej organizacyi za- 
farmaceutycznego oddawna już poruszana jest 

różnych krajach. Ceł jednak i zakres reformy 
pojmowany bywa bardzo rozmaicie. Niektórzy utrzy­
mują, że tylko ukrajowienie, czy zmunicypalizowunie 
aptek zabezpieczyć może interesy zarówno ogółu, 
jak i pracowników zawodowych- Inni wykazują ko­
nieczność stworzenia nowy cli źródeł pracy i zarobku 
dla farmaceutów [ domagają się odpowiednich zmian 
w studyuch przygotowawczych^ Najliczniej wreszcie 
reprezentowani są ci, którzy, nio sięgając tak daleko, 
żądają tylko polepszenia warunków pracy współpra­
cowników aptekarskich i ułatwienie im zdobycia nie­
zależnego stanowiska w postaci własnej apteki.

W państwie a n s t r y k i e m  sprawa reformy za-

sprzeczno « — — *•**»♦•«* wićiscuąuii . ;•--------
słuch, dających przy dzisiejszej organizacyi kolosalne 
zyski. Odrębno stanowisko zajmują właściciele aptek
prowincyonaluycli, ich interesy albo są zgodne z in­
teresami współpracowników, albo przynajmniej nie 
Stają w rażącej do nich sprzeczności.

Rząd oddawna nie szczędzi zapewnień, że opra­
cowuje projekt reformy, u]e ukończenia tej pracy 
doczekać się niepodobna. Były wprawdzie ankiety, 
dochodzenia i zapytania, dające powód do rozległych  
nadziei, ale praktycznych zarządzeń nie było wcale, 
lub, co gorsza, były takie, które zwiększały tylko 
rozgoryczenie farmaceutów. Ostatnimi czasy np. 
rząd dopuścił do zawodu kobiety i powołał do udzia­
łu w konkursach na apteki także urzędników szpi­
tali publicznych, urzędników, mających już pod po­

stacią emerytury zabezpieczenie własnej starości, 
jakoteż losu wdów swych i sierot. Obydwa te roz­
porządzenia zwiększyły konkurencję w zawodzie 
i zmniejszyły szanse uzyskhnia upragnionego celu — 
koncesyi na aptekę własną.

Zwłaszcza rozporządzenio ostatnie, wydane 
w lutym br., wywołało wśród zainteresowanych ogro­
mne oburzenie i popchnęło wiedeńskich farmaceutów, 
stojących na czele ruchu w calem państwie, do za­
grożenia rządowi i aptekarzom ogólno-austryackim 
strajkiem farmaceutów. Wówczas też nastąpiło zbli­
żenie z socyalistami: agitatorzy socyalistyczni za­
częli przemawiać na zebraniach farmaceutów i za­
pewniać, że partya stoi „przy ich boku”. W  dnia 22 
kwietnia farmaceuci wiedeńscy wybrali komitet s tra j­
kowy, w dniu 2 maja złożyli meruoryał z żądania­
mi dr. Koerberowi, w dniu 13 miało nastawić ozna­
czenie terminu strajku. Tymczasem jednak wiedeń­
skie gremium aptekarzy poczyniło współpracowni­
kom dość znaczne ustępstwa, tak co do warunków 
pracy, jak  i co do wynagrodzenia i strajk został 
odroczony.

Farmaceuci galicyjscy z wielkim zapałem przy­
łączyli się do akcyi kolegów wiedeńskich. W d. 27 
kwietnia odbyło się zgromadzenie współpracowników 
lwowskich, na którem zobowiązano się popierać ko­
legów wiedeńskich i w czasie ich bezrobocia nie 
przyjmować żadnych posad w Wiedniu, dalej zaś 
przedstawić rządowi memoryał z żądaniami i „ewen­
tualnie jak  jeden mąż stanąć do s trajku”, nadto zaś 
wybrano komitet organizacyjny.

Podobne uchwały zapadły na zebraniu współ­
pracowników krakowskich w d. 6 maja.

Połączone komitety krakowski i lwowski sta­
nowią odtąd wspólny komitet wykonawczy dla Gali- 
cyi, na czele zaś jego stanął mag. Antoni Śmieszek 
z Oświęcimia, prezes towarzystwa „Unitas“, który 
też całą akcyą obecnie kieruje.

Komitet ściąga od współpracowników galicyj­
skich deklaracye o ewentualnom przystąpieniu^ do 
strajku i jak  mię z kompetentnej strony zapewniają, 
większość współpracowników deklaracye takie już 
nadesłała.

Wreszcie w d. 25 maja deputacya farmaceutów 
z p. Śmieszkiem na czele złożyła, jakeśmy to już 
w swoim czasie donieśli, p. namiestnikowi dwa me- 
moryaiy. Joden z nich zawiera żądania ogólne i jest 
tylko przekładem polskim memoryału wiedeńskiego, 
złożonego w d. 2 maja dr. Koerberowi. Memoryał 
drugi opracowany, został przez galicyjski komitet 
wykonawczy. Farmaceuci wymieniają w nim ulgi, 
których wymagają od aptekarzy i „od których uzy­
skania czynią zależną dalszą decyzyę w wykorzy­
staniu uświadomienia panującego wśród nich". Me­
mory ał zwraca się do p. namiestnika z prośbą, by 
zeehciał skłonić obydwa gremia aptekarskie do 
ustępstw i zapewnia, że farmaceuci gotowi są „wbrew 
najszczerszym inteneyom swoim" uciec się ostatecz­
nie do „środka radykalnego, masowego wypowiedze­
nia posad*.

Obecna chwila zawieszenia kroków nieprzyja­
cielskich, chwila namysłu i rokowań, nadaje się naj­
lepiej do zapoznania się z żądaniami farmaceutów. 
Zanim jednak do tego przystąpimy, musimy usunąć 
pewne nieporozumienie. Zbliżenie z socyalistami i za­
powiedź strajku mogą łatwo zniechęcić część publi­
czności do sprawy farmaceutów i odstręczyć nawet 
od bliższego wejrzenia w ich żądania. A byłaby to 
i szkoda, i niesprawiedliwość wielka, bo los farma­
ceutów jest istotnie pożałowania godny i wprost obo­
wiązkiem społeczeństwa byłoby przyczynić się do jego 
polepszenia.

Otóż przedewszystkiem zauważyć musimy, że 
zbliżenie z socyalistami nastąpiło bynajmniej me na 
drodze ideowej.

Żądania farmaceutów nie zawierają w sobie 
nic socyalistyeznogo, przeciwnie nawet, jak to zoba­
czymy niżej, dążą one w kierunku dla. socyalistów 
zazwyczaj niesympatycznym, bo w kierunku decen­
tralizacyjnym, w kierunku nadania aptekarstwu cech 
przemysłu drobnego, czy też rzemiosła warsztato­
wego.

Ruch współpracowników aptekarskich wymie­
rzony jes t  w znacznym stopniu przeciwko wł iścicie-’ 
łom aptek, ma więc pewne cechy wspólne z zawo­
dowym ruchem robotniczym. Zwolennicy zbliżenia 
z socyalistami tem właśnie objaśniają zawarte przy­
mierze. Galicyjskie towarzystwo farmaceutyczne 
„Unitas" na walnem zgromadzeniu w Krakowie dnia 
7 kwietnia br. poszło nawet tak daleko, że uchwa­
liło jednomyślnie: 1) zaprowadzić orgauizacyęswego 
zawodu „na wzór organizacyi robotników" i 2) za­
proponować przystąpienie Związku austryackich to­
warzystw farmaceutycznych do centralnego Związku 
stowarzyszeń zawodowych w Wiedniu.

W gruncie rzeczy jednak faktycznie istniejąca 
w Austryi łączność ruchu zawodowego z socyalisty- 
cznym nie jest wcale jakąś koniecznością logiczną, 
przystępowanie zaś farmaceutów do ogólnej organi- 
zaeyi zawodowej nie ina, zdaniem mojem, żadnych 
podstaw realnych i jes t  właściwie li tylko de- 
m o n s t  r  a c y ą.

Istotnych przyczyn zbliżenia szukać należy 
gdzieindziej. Ze strony socyalistów pobudki są zro­

zumiałe: agitują oni wszędzie, gdzie rodzi się nie­
zadowolenie. Co zaś do farmaceutów, to przede­
wszystkiem ulegają oni prawdopodobnie rozpo­
wszechniającemu się coraz bardziej mniemaniu, że 
w Austryi nic się nie da bez krzyków i straszenia 
uzyskać. Powtore zaś, w swem rozgoryczeniu lubują 
się naprawdę w radykalnej frazeologii, w której 
socyaliści celują.

Z rozkoszą słuchają więc, gdy agitator socya- 
listyczny mówi do nich w Wiedniu: „stoicie w sze­
regu i uzbrojeni naprzeciw waszych wrogów, broń 
nabita, palec na cynglu, a gdy przyjdzie czas, broń 
wypali". Sami też chętnie zapędzają się bardzo da­
leko. Pewien magister w Wiedniu, cieszący się wicl- 
kicm uznaniem kolegów, oświadczył na zgromadzeniu, 
że jako przewodniczący stowarzyszenia farmaceuty­
cznego doszedł do przekonania, iż „nic innego nie po­
zostaje, jak  stać się anarchistą”. Inny znowu magi­
ster krakowski, jak czytamy w Kronice farm aceuty- 
c.mej, mówił na zgromadzeniu o zbliżającej się 
„chwili odwetu" i o „tak haniebnem wyzyskiwaniu, 
że równego mu trudnoby w dziejach ludzkości zna- 
leść". Podobną frazeologię uważać można za brak 
gustu, nie należy jednak nadawać jej poważniejsze­
go znaczenia, niż ma w istocie.

Co do strajku, to strajk w ogóle jest orężem 
brutalnym, przyczyniającym szkody i straty przede­
wszystkiem ludziom „niewinuym‘4 stojącym zupełnie 
na uboczu. Niepodobna jednak na tej zasadzie od­
mawiać prawa strajkowania robotnikom, należy ra ­
czej obmyśleć bardziej cywilizowany sposób zała­
twiania sporów przemysłowych, sposób, zapewniający 
skuteczniejszą ochronę interesów zarówno robotników 
jak i ogółu.

Przeciwko strajkowi farmaceutów wytaczają je­
szcze ten argument, że przy otrzymywaniu stopnia 
naukowego,, składają oni obietnicę śpieszenia z po­
mocą chorym. Ale nie zapominajmy, że wymagać od 
kogo, by nie używał jakiejś broni skutecznej, wów­
czas tylko mamy prawo, gdy zapewnimy mu docho­
dzenie słusznych pretensyj na innej drodze, ępełnij- 
my więc naprzód swój obowiązek, zbadajmy . żąda­
nia farmaceutów i poprzyjmy te, które uznamy za 
słuszne, a potem dopiero przypomnijmy im zobowią­
zania, zaciągnięte wobec społeczeństwa.

Nie będziemy się zastanawiali nad tem, czy 
farmaceuci nasi zdołaliby strajk zorganizować. Pe­
wne wątpliwości w tej sprawie budzi fakt, że już 
w r. 1898 około 300 farmaceutów galicyjskich, a 
więc ilość większa, niż obecnie, podpisała deklara­
cye strajkowe, cofnęła się jednak w ostatniej chwili. 
Dla ogółu jednak powinno być rzeczą obojętną,' czy 
strajk ma szanse powadzenia, czy nie. Los farma­
ceutów jest istotnie smutny, mamy więc obowiązek 
nim się zająć. (D. n.)

 ____  J . H .

Odezwa ks. Wyszyńskiego.
Ks. Wyszyński, proboszcz parafii Rio Yermellio 

w Brazylii, bawiący obecnie we Lwowie, prosi nas 
o ogłoszenie następującej odezw y:

„Przebywając od paru lat w charakterze mi- 
syonarza lub proboszcza w Brazylii (w stanach P a ­
rana i S. Catharine), przekonałem się dowodnie, że 
wprawdzie osadnik polski swoją ciężką a wytrwałą 
pracą zdobył sobie kawałek chleba pewny, tak, iż
0 głodzie lub nędzy u niego mowy być nie może, 
jednakże z drugiej strony, zupełny prawic brak 
szkół polskich nasuwa, uzasadnioną obawo, iż młode 
pokolenie wśród odwiecznych lasów amerykańskich 
umysłowo i moralnie zdziczeje — na wzór swych 
sąsiadów „Kaboklów", dawnych osadników1 brazy­
lijskich.

Szkoły zwyczajnego europejskiego typu, jak 
doświadczenie przekonało, mogą istnieć z powodze­
niem tylko po miastach ,bardzo dotąd nielicznych. 
Dla kolonij, gdzie dom od domu jest w żnacznem 
oddaleniu (przeciętnie około pół kilometra). jostto 
typ niepraktyczny. Musimy tam urządzić internaty 
z możliwie najkrótszym c z a s e m  trwania nauki i przy 
uwzględnieniu największej taniości. Produktów bo­
wiem spożywczych kolonista dostarczy  ̂w obfitości, 
lecz pieniędzy nie da, bo o nie od dwócli lat bar­
dzo trudno. Przy takich, warunkach pracy nauczy­
cielskiej mogą się podjąć tylko kongrogacye zakonne, 
pracujące nie dla zysku, a dla idei z zapo­
mnieniem o sobie i wielu wyunaganiach cywiliza­
cyjnych. , .

Pierwszą próbę zakładu tego rodzaju mam za­
miar urządzić w obecnej mojej parafii - -  RioWer- 
inelho. Lecz chociaż utrzymanie zakładu jest za- 
pewniónem, pierwsze koszta, tj. wyekwipowanie, po­
dróż, nabycie kawałka ziemi w pobliżu kościoła, za­
kupienie podręczników i innych pomocy naukowych 
przewyższa możność doraźną tak moją, jak  i moich 
parafian; Dlatego też odwołujemy się do ofiarności
1 zacnych rodaków ze Starego Kraju, prosząc o po­
moc materyalną na cel powyższy.

Popierając sprawę oświaty ludowej w koloniach 
polskich w Brazylii, szanowni Rodacy złożą dowód 
nietylko solidarności narodowej, ale i tego, że umieją 
patrzeć w dalszą przyszłość i dla tej przyszłości 
pracować.

G t o r s e t ?
PASKI, WELONIKI słynne ze swe j 
dobroci RĘKAWICZKI „D iana”

p o l e c a  n a j t a o i l e j

Ferdynand Gottler
Lwów — ulica Halicka 1. 20.
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Niemieckie szkoły w Brazylii otrzymują stały 
coroczny zasiłek od swego rządu (każda 5Ó0, 600 i 
więcej marek) i Rusini na cele oświaty swoich ro­
daków amerykańskich zebrali też obecnie dość po­
kaźną sumę. Mam nadzieję, że Polacy nie okażą się 
niższymi od nich w pojmowaniu swych żywotnych 
interesów.

O dary na szkołę polską w Rio Ycrmelho przyj­
muje Administracya naszego pisma, oraz niżej pod­
pisany (w Hotelu Francuskim od godziny 4-tej 
do 6 wieczorem.

K s. Cezary W yszyński, 
proboszcz kolonii polskiej Rio Yermelho w Brazylii

M A Ł Y  F E J L E T O N .

Moja miłosna historya.
(Z angielskiego).

(Dokończenie).

Umiałem na pamięć i lubiłem tę rolę. Poszedłem 
za miasto, na Oamden-Hill, i tam pod jasnem nie­
bem deklamowałem wiersze Szekspira. Gdy godzina 
zbliżała się i trzeba było wrócić do teatru, trząsłem 
się cały. Myśl o inteligentnej, krytykującej publi­
czności, oczekującej mnie, o prasie Edynburskiej, 
która miała wydać wyrok, tak mnie zdenerwowała, 
że nie mogłem sobie wystawić, jak będę śmiał choć 
słowo jedno przemówić. Moi towarzysze w gardero­
bie zaczęli drwić sobie ze mnie. Była to zazdrość, 
ale najlepsze, co mnie mogło spotkać w tej chwili. 
Cała moja determinacya powróciła. Inspicyent za­
wołał mnio i wyszedłem z za kulis. Serce mi się 
paliło. Od tej chwili nigdy już nie spojrzałem za 
siebie I

Wychylił swój kieliszek, odrzucił włosy z czoła 
i uśmiechnął się do mnie.

— Pani zachęca mnie do nudzenia ją  memi 
wspomnieniami —  powiedział — proszę opowiadać 
mi o sobie.

— Przepędziłam bardzo przyjemny wieczór i usły­
szałam później, że George Brudenel nazwał mnie 
„zachwycającą kobietą". Zostało umówione, że razem 
z panią tego domu miałam być na bankiecie, danym 
z powodu jubileuszowego przedstawienia w teatrze 
Diademe. Miałam więc zobaczyć go znowu.

Bankiet udał się doskonale, były toasty i mowy 
gratulacyjne, wszystko zwykłym trybem takich rze­
czy. Georgc Brudenel dużo się mną zajmował. Tym 
razem mówił o książce, przezemnic napisanej i pro­
sił mnie — czy kiedykolwiek zdołam zapomnieć 
moje radosne uniesienie —  prosił mnie, ażeby ra ­
zem z nim zabrać się do pisania dramatu.

—  Nie jestem autorem — mówił — ale moja 
znajomość sceny będzie użyteczną. Mam właśnie 
myśl na nową sztukę. Oczywiście główna rola bę­
dzie dla mnie.

Przystałam z radością, a nazajutrz przysłał mi 
swoją „myśl". Nie inogę powiedzieć, żeby mi się 
bardzo podobała, ale wzięłam się gorliwie do pracy, 
a on często odwiedzał mnie, żeby zobaczyć, jak 
dzieło postępuje. To przynajmniej był zawsze jawny 
pretekst jego wizyt, choć, prawdę powiedziawszy, 
więcej mówiliśmy o sobie, niż o dramacie.

On przyznał się przedeinną, że nie jes t  szczę­
śliwy w swein prywatnem życiu, a kiedy westchną­
wszy, oparł z wyrazem zmęczenia głowę na swej 
białej ręce, moje serce cierpiało z nim razem.

Nie mam wątpliwości, że mnie lubił. Czy by­
łam lub nie w niebezpiecznej pozycyi, tego nie chcia­
łabym roztrząsać, nawet przed sobą samą. Aje przy­
chodził często, pisywaliśmy do siebie i... nic mogę 
powiedzieć, co byłoby mogło wyniknąć — opowiem 
tylko, co się stało rzeczywiście.

Nakoniec dramat był skończony i posiany mu 
do oceny. W  jaki tydzień dostałam bilet z prośbą, 
ażeby przyjść do niego. Był w swoim sanctum, jak 
to nazywał, gdy weszłam. Manuskrypt leżał na 
pulpicie.

— Proszę siedzieć — powiedział z wesołym 
uśmiechem — szczęśliwy jestem, widząc tu panią.

—  Czy podoba się panu dramat? — rzekłam, 
siadając naprzeciw niego.

—  Podoba mi się bardzo — odpowiedział — 
ale potrzeba dosyć wielo zmian. Partya bohaterki 
musi być osłabioną.

— Jakto  osłabioną?
— Bo szkodzi mojej roli — powiedział—  bo­

haterka ma za wiele efektownych rzeczy. Niech pani 
patrzy, zakreśliłem kilka miejsc.

Spojrzałam. Było ich zakreślonych kilkanaście.
— I  jeszcze coś —  mówił — pani nie dałaś 

rai powiedzieć ostatnich słów przy każdym akcie. 
To jes t  koniecznie potrzebne dla zyskania większego 
aplauzu po spuszczeniu kurtyny.

— Ale... ale —  czy to będzie prawdziwie a r­
tystycznie ?

—  Artystycznie! — roześmiał się — tu chodzi 
o interes, nie o artyzm, kochana pani. Aplauz jes t  
zanadto podzielony, tak, jak  pani rzeczy ułożyła. J a  
musiałbym stać na scenie, tu, w drugim akcie, pod­
czas gdy bohaterka miałaby aplauz za aplauzem.

To nie może być, niech pani jej miejsce wykreśli, 
a za to mnie da coś pięknego.

W tej chwili służący wszedł z jakimś uwiado­
mieniem i Brudenel prosił.mnie o pozwolenie odda­
lenia się na chwilę.

Bardzo chętnie zostałam sama, byłam przera­
żona. J ak to ?  „to jes t  interes, nie artyzm". Dramat 
musi być „osłabiony“, ażeby Brudenel miał sposo­
bność zebrania więcej aplauzu z parteru i galcryi. 
Czy ja  śniłam to wszystko ?

Był nieobecny dłuższy czas. Przeglądałam mój 
manuskrypt i czytałam uwagi, które nakreślił ołów­
kiem. Wielkie nieba! I  to był człowiek, o którym 
myślałam, że jes t  artystą. Czegoś bardziej błahego, 
bardziej dziecinnego trudno było wymyślić.

Jak iś  drukowany arkusz leżał obok na biurku. 
Był to raport z interuieioii z nim, przysłany mu do 
korekty.

Zaczęłam czy tać:
„Mr. Brudenel odwrócił swą szlachetną twarz"— 

„szlachetną" było dodane przez niego samego! Tutaj 
Ryło dopisanych kilka zdań: „Mr. Brudenel, tak jak 
Sara Bernhard, mógł był odznaczyć się w kilku ga­
łęziach sztuki. J e s t  on utalentowanym malarzem, 
modeluje również z wielkim gustem, a dawniej nie­
raz miał ochotę, dla powodzenia, które odnosiły jego 
utwory literackie, porzucić teatr  dla pióra. Szczę­
ściem dla publiczności, podziwiającej go na scenie, 
zaniechał tego zamiaru11. Wielki B o że !

Tu znowu nowy dodatek przez niego zrobiony: 
„Tak jak  większa część znakomitych ludzi, Mr. Bru­
denel jes t  niezmiernie skromnym. Tylko z najwięk­
szą trudnością moglibyśmy go skłonić do mówienia 
o sobie. „Taki intervieiv“, mówił ze swym muzykal­
nym śmiechem, „przestrasza mnie".

Gdy wTócił do pokoju, powiedziałam mu, że 
rozważę jego cenne wskazówki i pożegnałam go. 
Chociaż dramat ów nie został nigdy przedstawiony, 
jednak było bardzo dobrze, że pracowaliśmy nad nim 
wspólnie. Był to środek, za pomocą którego odzy­
skałam mój zdrowy rozsądek. Nie spotkałam już 
więcej Mr. Brudenela, a jego fotografia jest do na­
bycia u mnie za zniżoną cenę.

I  to jest koniec mojej miłosnej historyi. Byłby 
mógł być gorszy.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 4 czerwca.

J u tr o :
— 5 czerwca. Czwartek, Bonifacego. — Wozn. Hosp.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 8, zachód o godz. 7 

minut 48.

P r z y  g r a  cli i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i e z h y c h ,  n a r o d o w y c h  i r j -  

,  d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Dla dogodności naszych abonentów zaprowa­
dziliśmy

p r e n u m e r a t ę  t y g ^ o d n  * o w ą
dla osób, bawiących w uzdrowiskach i miejscowościach 
kąpielowych. T y g o d u i o  w a prenumerata Słowa Pol­

skiego wraz z przesylk.*! pocztową wynosi 
65 halerzy.

Za granicą 75 halerzy.
(Prenumeratę tygodniową nadsyłać można w markach 

pocztowych).

— Los Piaseckiej. W celu uregulowania bytu 
materyaluego N. Piaseckiej, zwróciliśmy się przede- 
wszystkiem do osoby, mającej stosunki z komitetami, 
zarządzającemi funduszem zebranym na ofiary wrze- 
sińskie, z zapytaniem, na jakie wsparcie i kiedy Pia­
secka może stamtąd liczyć. Otrzymaliśmy w odpowie­
dzi infonnncyę następującą:

Wedle uchwały komitetów wrzesińskiego-lokalne- 
go, oraz poznańskiego-centralnego dla ofiar wrzesiń­
skich, rozdzielenie funduszów, złożonych na Września- 
ków, nastąpić ma dopiero po opuszczeniu więzienie 
przez zasądzonych. Na razie komitety postanowiły 
wspierać rodziny, oraz utrzymywać dzieci odsiadujących 
karę. Ponieważ nie można oznaczyć naprzód kosztów 
wsparcia rodzin, ani też utrzymania dzieci, więe pra­
wie niepodobieństwem jest na pewno oznaczyć sumę, 
która po wyjściu z więzienia każdemu z osądzonych, 
a tera samem i Piaseckiej przypadnie. Jako normę ko­
mitet lokalny ustanowił 100 m. za każdy miesiąc od­
siedzianej kary dla każdego po wyjściu z więzienia. 
Według tego przypadałoby dla Piaseckiej za 2 1/2 roku 
czyli 80 miesięcy 3.000 m. Bardzo łatwo być może, 
że po opuszczeniu więzienia przez wszystkich skaza­
nych, kiedy zamknięte będą książki utrzymania dzieci 
i wspierania pozostałych na wolności członków rodzin, 
większa suma każdemu z osądzonych przypadnie 
w udziale.

Należy dodać, że z przypadającej Piaseckiej sa­
my, znaczną część wypadnie przeznaczyć ne utrzyma­
nie pozostającej w Poznańskietn matki i na kauoyę

(1.00C m.), która wskutek wyjazdu Piaseckiej prze­
padnie.

—  Nerwowy nastrój, wytworzony w mieście na- 
szem wypadkami dni ostatnich, przykro odbija się na 
dochodach teatru i wystawy politechnicznej. Dochód ka­
sy teatralnej w dniu wczorajszym wynosił podobno 
70 reńskich, wystawa osiągnęła zaledwie 40.

Pustki były wczoraj nawet w parku Stryjskim 
i we wszystkich miejscach spacerowych.

—  Bank związkowy (akcyjne Towarzystwo) zo­
stał otwarty wczoraj. Lokal Banku mieści się przy ul. 
Trzeciego maja 1. 5. Poświęcenia lokalu dokonał ks. 
Chęciński.

Dyrekcyę Banku związkowego objęli pp. Biechoń- 
ski, Szczepański i Ulmer.

—  Ustne egzamina dojrzałości rozpoczną się:
A) w g i m u a z y a c h :
1. św. Anny w Krakowie (poprawcze) dnia 18 

września 1902;
2. św. Anny w Krakowie, uzupełniające dla ko­

biet, dnia 19 września br.;
3. św. Jacka w Krakowie (poprawcze) dnia 20 

września b. r.;
4. trzecieui w Krakowie (poprawcze) d. 22 wrze­

śnia br., (całe) dnia 23 września br.;
5. akademickiein we Lwowie (całe i poprawcze) 

dnia 16 września br.;
6. czwartem oddziale, I., we Lwowie (całe i po­

prawcze własnego zakładu) dnia 2G września br.;
7. czwartem, oddziale II., we Lwowie (popraw­

cze) dnia 17 września br.;
8. drugiein (uiemieckiem) we Lwowie (całe i po­

prawcze) dniu 15 września br.
B) w s z k o ł a c h  r e a l n y c h :
1. w Krakowie (całe i poprawcze) dnia 23 wrze­

śnia b. r.
2. we Lwowie (całe i poprawcze) dnia 18 wrze­

śnia b. r.
Abituryenci gimnazyów z językiem wykładowym 

polskim, którzy otrzymali w' terminie letnim pozwole­
nie powtórzenia egzaminu z jednego przedmiotu, a che., 
go składać we Lwowie, mają się zgłosić do tego egza­
minu w kancelaryi kierownictwa kias równorzędny cii 
IV. gimuazyum we Lwowie, którzy mają składać po­
prawczy egzamin dojrzałości, tudzież ci abituryenci, 
którzy chcą składać cały egzamin dojrzałości w języku 
polskim we Lwowie, mają się zgłosić w dyrekcyi 
IV. gimnazyum w tymże samym terminie; wszyscy in­
ni abituryenci mają się zgłosić w dyrekcyi jednego 
z wymienionych zakładów rówuieź najpóźniej do dnia 
5 września b. r,

—  Nadanie stypendyum. Wydział krajowy 
w porozumieniu z komisyą przemysłową nadał stypen- 
dyum z fundncyi przemysłowej „Franciszka Steczkow­
skiego as aia Aal&zego kształcenia się w obra­
nym zawodzie Janowi Kazimierzowi Jauickieinu, czela­
dnikowi w pracowni stolarskiej p. Ludwika Szafrań­
skiego we Lwowie w rocznej kwocie 200 kor.

—  Z Tow. Sztuk pięknych. Wystawa prof. 
Tadeusza Rybkowskiego potrwa tylko jeszcze przez 
przeciąg bieżącego tygodnia tj. do niedzieli włącznie.

.Doroczne publiczne rozlosowanie dzieł sztuki po­
między posiadaczy biletów rocznych lwowskiego Towa­
rzystwa sztuk pięknych, połączone z walneiń zebraniem 
odbędzie się dnia 12 b. m. tj. w czwartek o godzinie 
1172 w południe. Przeznaczone do rozlosowania prace, 
wystawione będą od poniedziałku przez trzy dni w pier­
wszej sali wystawy.

Zarząd naszego Towarzystwa sztuk pięknych 
uprosił nrstystę p. Damazego Kotowskiego o urządzenie 
zbiorowej wystawy swoich najnowszych prac. Wystawa 
potrwa tylko dwa tygodnie, a rozpocznie się w pier­
wszej połowie bieżącego miesiąca.

— W szkole dla dorosłych analfabetów
odbędzie się uroczyste zam knięcie  roku szkolnego w nie­
dzielę, dnia 8 b. m. o godzinie 3 popołudniu w bu 
dyuku szkoły im . św. Antoniego (ul. Łyczakowska). 
Lwowskie Koła T. S. L. zapraszają na tę uroczystość 
swycli członków, tudzież wszystkich iuteresujących się 
sprawą tępienia analfabetyzmu.

—  Ks. biskup s u fr a g a n  przemyski Fischer wy­
jechał na wizytacyę kanoniczną do dekanatu Miecho- 
cińskiego, skąd powróci dopiero 19 b. m.

—  Ks. biskup tarnowski Walęga wyjechał na 
wizytacyę kanoniczną dekanatu pilzneńskiego.

—  W y r a z  uznania. W notatce o przebiegu wal­
nego zgromadzenia kraj. Towarzystwa zaliczkowego 
urzędników z 28 maja b. r. podniesiono, że w dysku- 
syi nad rachunkami tego Towarzystwa radca Łuczkie- 
wicz zarzucił nieudolność prezesowi Rady nadzorczej, 
p. Ignacemu Pizuńskiemu, starszemu radcy rachunko­
wemu namiestnictwa. W liście nadesłanym dr. Łuczkie- 
wicz oświadcza kategorycznie, że powyższego zarzutu 
radcy Pizuńskiemu nie uczynił, a nawet, znając pożyte­
czną i chlubną jego działalność, uczynić takiego zarzutu 
nie mógł.

—  Ślub. p. Henryka Jossego, współpracownika 
Nowej Reform y  z panną Józefiną Grycliowską odbę­
dzie się w sobotę dnia 7 czerwca 1902 r. o godzinie 
9 rano w kościele parafialnym św. Mikołaja w Kra 
kowie.

—  Przeniesienia. Lwowski wyższy sąd krajowy 
przeuiósł kancelistów sądowych: Mieczysława Burezyka 
z Delatyna do Stanisławowa, Leona Trzeczakowskie-

z o s t a ł a ,  o t w a r t ą  4472 15-1 Z największym przepychem urządzona i zaojm-
.  - i  • T o  T • trzonu w najlepsze napojo krajowe i zagraniczne, 3 bi-

p r z y  p i .  M a m c k i i n  1. o  w e  L w o w i e  lardy najnowszej konstrukeyi Seifartha, wszystkie pisma
* * * r codzienne i peryodyczne.

w  Gmachu k sięcia  P o n iM ie o o  (róo u licy H etm ańskiej). Poleca się względom szanownej publiczności.
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jo z Tłumacza do Delatyna i Izydora Łopatyńskiego 
ze Stanisławowa do Tłumacza.

— VI. Praktyczny kurs nauki dla kasyerów i 
członków zarządu Spółek oszez. i pożyczek (syst. Rai- 
feisena) odbędzie się w czasie od 14 do 24 lipca b. r. 
w myśl uchwały Wydziału krajowego w Krakowie. —  
Na kurs ten mogą być przyjęci kandydaci przedstawie­
ni przez zarządy Spółek istniejących lub przez komi­
tety założycielskie Spółek projektowanych i zgłoszonych 
do Biura Patronatu. Z jednej Spółki mogą być przed­
stawieni dwaj kandydaci, lecz należy w takim razie 
nadmienić, któremu z dwóch ma być danera pierw­
szeństwo. Zarazom nudmieuia się, że nauczyciele lu­
dowi jako też kandydaci o zbliżonym poziomie wy­
kształcenia ogólnego będą mieli pierwszeństwo w przy­
jęciu na ten kurs naukowy. Do każdej prośby o przy­
jęcie na kurs należy dołączyć: 1) metrykę chrztu łub

 i  i . . . !  .. * • i   __  r ln f a  i O » —  i  __ ____
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być i stosować do obowiązującego w czasie nauki re­
gulaminu. Kandydaci niezamożni mogą uzyskać sty- 
pendya (zasiłki) od Wydziału krajowego po 50 koron, 
o co należy w podaniu o przyjęcie upraszać. Nadto 
Biuro Patronatu gotowem jest poprzeć starania przy­
jętych na kurs kandydatów z miejscowości znaczniej 
od Krakowa oddalonych o zniżenie ceny jazdy kole­
jowej. Wreszcie poczyni także Biuro Patronatu ułatwie­
nia co do odpowiednieg0 pomieszczeuia przyjętych na 
kurs kandydatów. Ni0o8t0lI1Pl0wane podania należy 
wnosić do Biura Patronatu dia Spółek oszczędności i 
pożyczek przy Wydziale krajowym we Lwowie najpó­
źniej do dnia 20 czerwca br.

— P o s ie d z ą 1**8, * z g r o m a d z e n ia .  D. 7 bm.
Walne zgromadzenie akademickiego Klubu Cyklistów
0 godziuie 7 wieczorem w sali Ill-ciej Uniwersytetu. 
W razie braku kompletu o godzinie 7 V2-

— Wyoieozki i festyny. Akademickie Kółko 
zabaw letnich urządza w sobotę 7 b. m. wycieczkę 
towarzyską 0 tańcami do Lesieuic (browar Gruuda). 
Początek o 6 wieez. Wstęp 1 kor. tylko za okazaniem 
zaproszenia. P° zaproszenia zgłaszać się możną codzien­
nie między 1—  ̂ w południe w Czytelni akademickiej 
(pasaż Mikolascha II. p„ 2 schody). W razie uiepogo- 
dy wycieczka odbędzie się w sobotę 14 b. m. Czysty 
dochód przeznaczy] komitet na akdemiokie Kolo Tow.
Szkoły Ludowej.

  M iłościw y k o ń . Wieśniak, Grzegorz Moździerz
1 Czyżek, pozostawił na placu Krakowskim bez dozoru 
swój wóz z końmi. Jeden z koni złośliwej uat.ufy po­
kąsał przechodzącą chodnikiem Hitter Diugowę.

'— W y r o d n a  matka. Komisaryat dzielnicy dru­
giej zawiadomił polieyę o stwierdzonein przez lekarza 

* miejskiego dr. Seruowskiego nielndzkiem pobiciu dzie- 
-^ka przez matkę, a żonę woźnego N. Rżący. Biedna 

Męcina cała okryta sińcami i ranami, ządanemi ręką 
potwornej matki.

fi
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Przy okazy* przeprowadzania się z ulicy Sadownickiej w ulicę 
kolną skradziono dyetarynszowi pocztowemu', p Stanisławowi 
iGiznuńskiemu tłu mól: z pościelą. — Gospodarzowi z Łoziny, To­
maszowi Łozińskiemu, skradziono w ulicy Słonecznej pugilares 
skórkowy, zawierający 8 koron i kilkanaście groszy. — W ho­
łdu Bombacha przy ^ulicy Furmańskiej skradziono z wspólnego 
p-ikoiu Edwardowi ICesslerowi parę bucików tak, że po przenoco­
waniu nie miał w' czcią wyjść z hotelu. — .Michał Welker po­
życzył od p. Kamili Sternat zarzutkę zielonkowatą i sprzedał ją

ulicy handełesom t
Z a i ib io n o .  1* -wcnał \\ roolewski zgubił w ulicy Leona 

Sapiehy pugilares, zawierający 20 koron.

□  Nowy d o c e n t . Wydział prawa i nm. polit.
uniw. Jagiellońskiego nadal veniam legendi drowi Sta­
nisławowi K u t r z e b i 0 z zakresu dawnego prawa 
polskiego, na podstawi0 pracy^pt.; „Sądy ziemskie 
i grodzkie w wiekach średnich . Dnia 41 maja dr. 
Kutrzeba wygłosił odczyt habilitacyjny pt.: „Reformy
sądowe sejmu czteroletniego •

□  Kołomyja. (Obrona kresów). W dzień Bożego 
Jiała przy prześlicznej pogodzie odbyła się w parku 
miejskim zabawa ogrodowa, urządzona przez niezmor­
dowane w swej działalności patryotycznej „Kolo pań 
Cteytelui im. Kraszewskiego" na rzecz budowy rz. kat. 
kaplicy w sąsiedniej gminie Ceniawie. —  Ceniawa to 
jedna z aii0jscowości, które są rażącym przykładem 
niesłuszności żalów i skarg Rusinów na rzekome 
krzywdy, PrZ0śladowania, czyli mówiąc technicznie: 
„oskrobłenija ruskoho narodu" przez Polaków. Gmina 
ta posiada około 49 pro., więc prawie połowę miesz­
kańców wyznania rzymsko-katolickiego \ przydają­
cych się do narodowości polskiej, natomiast ani ko­
ścioła, ani zapewnionej nauki .języka polskiego w szkole 
niema, i zal0^  zupełnie od woli miejscowego nau­
czyciela, czy dzieci po polsku uczyć zechce. Część 
mieszkańców uczęszcza ua nabożeństwa do Kołomyi, 
tj. przebywa drogę zwyż 8 kim., zuaczuiejsza jednak 
część chodzi’ do cerkwi, i posoli do ruskiego języka 
i uabożeństwa przywyka. A Ceuiawa to nie jedyna 
gmina w naszym Pokuciu, w której takie stosunki 
panują, jest ich więcej znacznie, a wszystko to owoc 
owych czasów, kiedy rząd, chcąc znaleść oparcie 
w wnlce z Połakomi, w Rusinach „eine staatserhal- 
łende Parteiw znalazł. —- Tych parę słów przeznaczam 
dla tych, którzy zwalczają potrzebę popierania polsko­

ści na wschodnich kresach, wychodząc z założenia, że 
to polityka zaborcza. To tylko samoobrona.

□  Jarosław. Zapowiadany pociąg pospieszny no­
wy na linii Wiedeń-Podwołoczyska nie przyjdzie do sku­
tku, bo ministerstwo kolei odstąpiło od zamiaru swego. 
Także nie doczekamy się ani lepszego rozkładu, ani 
pociąga pospiesznego na liuii Jarosław-Sokal, a to dla- 
małej frekweuoyi. Wiele daje do życzenia oświetlenie 
dworca naszego. Wprawdzie niedawno przybyły naczel­
nik stacyi p. Herzog poczynił wiele zmian na lepsze, 
nie może jednak niczego zdziałać w tych kierunkach, 
w których decyduje Wiedeń, Kilka tych lamp nafto­
wych na perouie sprawia wrażenie kaganków wobec 
oświetlenia miasta i wysiadając nocą w Jarosławiu do­
znaje się wrażenia bardz8 ujemnego. Może po bytności 
tutaj dostojników dworskich i radcy dworu Wierzbic­
kiego w porze nocnej, przy sposobności noclegu szacha, 
skoro potrzeba było sztukować pochodniami naftowemi 
oświetlenie, zdecydują się sfery miarodajne na jakiś 
krok stanowczy.

O Jarosław. Od tygodnia wieczorami codziennie 
oświecany jest Jarosław reflektorami z fortów przemy­
skich i'z  balonów wojskowych z fortecy przemyskiej 
wypuszczanych. Setki mieszkańców obserwuje do pó­
źnej nocy różne ewolucye świetlne, które są prawdo­
podobnie znakami porozumiewania się wzajemnego.

G  Tarnów. (Zakład zastawniczy). Istniejący tu 
miejski Zakład zastawniczy funduszu podupadłych mie­
szczan jest iustytucyą, zasługującą na wzmiankę publi­
czną. Wzorowo prowadzony wykazuje obrót kasowy 
w 1901 r. 1,169.545 kor., stan czynny z końcem 1901 
roku 284.610, a czysty dochód 7.754 kor. Dochód ten 
bywa rozdzielany między podupadłych mieszczan i rę­
kodzielników tarnowskich.

G Wiec© chłopskie. Staraniem stronnictwa ludo­
wego odbędą się wiece włościańskie dla narad nad 
projektem zawodowych stowarzyszeń rolniczych w na­
stępujących miejscowościach: 8 czerwca w Sanoku, 
Gorlicach i Dryszczkach koło Jasła, w Krościenku ni- 
żuein koło Krosna i P ilznie, 9 czerwca w Dobromiłu, 
10 czerwca w Lisku.

Q  Poświęcenie sztandaru. Piszą nam z Jaro­
sławia: W poniedziałek 26 maja b. r. odbyło się tu 
poświęcenie sztandaru III, korporacyi ogniowej t. j. ko­
wali i ślusarzy.

Na jedwabnej błękitnej fladze wykonał artysta 
lwowski p. Jasiński po jednej stronie obraz Matki Bo­
skiej, po drugiej św. Piotra.

Aktu poświęcenia dokonał po odpowiedniej oko­
licznościowej przemowie ks. Fus, a rodzicami chrze­
stnymi b y li: burmistrz Dr. Dietrius z p. Głażewską, 
komisarz starosta Glażewski z meeenasową Jahlową, 
profesor Rychlik z p. Mączkową, poseł Dr. Jahl z p. 
Haber i p. Dymnicki z p. Majka.

Po ceremonii kościelnej podejmowano w sali 
„Gwiazdy" zaproszonych gości i podczas uczty wzno­
szono toasty przygodne.

Q  Ł o p a t y  a . (Posada lekarza). Piszą nam: Z po­
wodu śmierci Dra Jessypa, jest wolna w mieście na- 
szem posada dla lekarzy wolno praktykujących, zwła­
szcza, że w pobliżu Łopatyna niema lekarzy w okręgu 
dwu lub nawet trzymilowym. Byłoby więc pożądanem, 
by osiadł u nas jakiś zdolny i pracowity lekarz.

G S c h o d n ic a .  ( Uniwersytet Indowy). Mimo zna­
cznej odległości od szlaków kolejowych, mimo tak 
zwanej ■ „drogi krajowej" po której jazda należy do 
charakterystycznych rozkoszy podróży, udaje się za­
rządowi Uniwersytetu ludowego zdobywanie prelegen­
tów. Obecnie urządzane bywają ze znakomitem powo­
dzeniem czytania utworów polskich klasyków jak Sien­
kiewicza i w. i., które zgromadzają liczny poczet ro­
botników. W ubiegły czwartek 29 bm. odbyła się praw­
dziwa biesiada artystyczno-literacka. Zapowiedziany 
wieczór literacki, którego tematem miał być „Dzwon 
zatopiony" przyszedł do skutku dzięki uprzejmości 
dyrektora teatru lwowskiego p. Pawlikowskiego. Za 
jego zezwoleniem przybyli do nas p. Bednarzewska 
dla intorpretacyi świetnej swej roli „Rusałki" i p. 
Stanisławski, interpretujący „Mistrza Henryka". Audy- 
toryum złożyło się z przybyłych z okolicznych kopalń 
Borysławskich i Uryckich nafciarzy z rodzinami oraz 
robotników. Było zwyż 400 osób. P. Libański rozpo­
czął, omawiając w treściwem przemówieniu znaczenie 
i zadanie poezyi. Przedstawił barwnie treśó pięknego 
dramatu, poczem wśród skupionej ciszy słuchaczy 
„Rusałka" prawdziwie czarowała publiczność a „Mistrz 
Henryk" porywał i przykuwał wzniosłemi słowy uwagę 
słuchaczy.. Wieczór ten pozostanie nam na długo 
w pamięci.

O Z ruchu Kół T. S. L. Piszą nam z Przemy­
ślan: Koło nasze Towarzystwa Szkoły Ludowej, które 
niejednokrotnie już zaznaczyło dodatnio swą działal­
ność, zakładając szereg czytelń i wypożyczalń, po­
wzięło obecnie myśl założenia ochronki dla dzieci i na 
ten cel urządziło dnia 24 maja br. przedstawienie 
amatorskie. Złożyły się na nie dwie sztuczki: „Teatr
amatorski" Bałuckiego i „Łobzowiaiiie" Auczyca. Ob­
szerną salę Czytelni wypełniła inteligeneya miejscowa 
i okoliczua literalnie po brzegi, niosąc Kołu dochód 
290 kor. Jaką zaś była gra amatorów, świadczyły 
nieustające oklaski i'słow a podziwu, których nie szczę­
dzono godnej rzeczywistego uznania grze amatorek 
i amatorów. Wszystkie kreacje bez wyjątku odtwo­

rzono z takiem zrozumieniem i z taką dokładności;], 
jaką ua scenach amatorskich uie często spotkać można.

^  Dzieła Prusa. Ordynat Adam hr. Krasiński i 
ad w. przys. Antoni Osuchowski, nabyli prawo wyda­
wnictwa niektórych dzieł Bolesława Prusa za siunę 
30,000 rbl. W taki sposób Warszawa przyszła z po­
mocą materyalną wielkiemu pisarzowi dla zaznaczenia 
jego jubileuszu.

#  Ś. p. prof. Feliks Nawrocki. Po długiej 
i ciężkiej chorobie, zmarł w Warszawie d. 2 czerwca 
ś. p. Feliks Nawrocki, długoletni profesor 'fizjologii 
w uniwersytecie warszawskim.

Ś. p. Nawrocki urodził się w r. 1838 w Twor­
kach, pod Warszawą. Nauki gimnazjalne pobierał w Po­
znaniu, następnie studyował języki wschodnie w Berli­
nie, wreszcie medycynę we Wrocławiu, gdzie w r. 
1S63 uzyskał stopień doktora medycyny. Powołany na 
katedrę fizyologii w Szkole Głównej warszawskiej w r. 
1866, pozostał uu niej i po przemianowaniu Szkoły na 
Uniwersytet.

. Pracował głównie nad fizyołogią nerwów, serca 
i oddeohania, ślinianek nad nerwami wpływającenii na 
wydzielanie potu. Rozprawy swe ogłaszal \v Medycynie, 
Gazecie lekarskiej, Archiv fiir Physiologie, i t. d. Na­
pisał: „ Ueber die Methoden den Sanerstcff im Biule 
zu  bestimmen1' ; „De V influence des nerfs sur les 
sjihincters de la vessie et de V anusu i t. d. Przełożył 
kilka książek i rozpraw naukowych.

■ Ś. p. prof. Nawrocki był osobistością łubianą i 
popularną’ w gronie studentów i w mieście. Przez uczo­
nych uważany był za niezwykłego w swej speeyałuo- 
ści erudytę, za umysł rozległy i głęboki. Ostatuiemi 
czasy zapadał często na zdrowiu, co odsunęło go od 
nowych i samodzielnych badań naukowych.

#  Woda „Ursus" w Oblęgorku. Przygoto­
wania do eksploatacyi źródła Oblęgorskiego postępują 
raźno i że za kilka dni woda „Ursus", takiej bowiem 
dla niej nazwy zapożyczono od słynnego siłacza z po­
wieści Sienkiewicza, ukaże się już w handlu wodami 
stołowemi.

Montowaniem całego aparatu ekspedycyjnego na 
miejscu zajęła się tamtejsza firma techniczna „Wiodar- 
kiewicz i Sieklucki". Źródło w parku oblęgorskim, osło­
nione piękną altaną w stylu zakopiańskim, według po­
mysłu p. Jadwigi Sienkiewiczówny, połączone będzie 
rurami z gotowemi już zabudowaniami poza obrębem 
parku, w których pomieści się cała instalacya a w ięc: 
filtry, maszyny do płukania butelek, do ich korkowania 
i napełniania i t. d.

Odległość od źródła do zabudowań ekspedycyi 
wynosi około 300 metrów, a drogę tą przebywać bę­
dzie woda ze źródła siłą własnego spadku. Przy ekspe­
dycji znajdzie zatrudnienie na początek od 30 do 50 
robotników, rozmiary zaś produkcji zależeć będą od 
zapotrzebowań; tymczasowo obliczono ją na milion bu­
telek rocznie.

Woda oblęgorska, szczawowo kwaśna, bardzo przy­
jemnego smaku, zdrowotnemi własnościami swemi, we­
dług oceny ludzi fachowych, nie tylko dorównywać 
może wodom stołowym zagranicznym, lecz nieraz prze­
wyższać je nawet, a może w zupełności zastąpić bar­
dzo u nas rozpowszechnione: nGieslmbler“, „Apołi- 
naris“, oraz N arzan", do których zbliżona jest w sm a­
ku i w składzie chemicznym. Śród okolicznego ludu 
cieszy się ona dużeui uznaniem. Przypisuje on jej 
szczególne własności zdrowotne, zwłaszcza w zapobie­
ganiu niedyspozycyoui żołądkowym: „kto tę wodę pije, 
nigdy go brzuch nie zaboli" mawiano z dawien dawna 
•w okolicach pięknego Oblęgorka.

Miejmy więc nadzieję, że na szerszej widowni 
okaże się woda „Ursus" równie skuteczna i zdoła wy­
rugować z naszego handlu wody stołowe zagraniczne, 
z pożytkiem dla naszego przemysłu, kieszeni i zdro­
wia.

Stan powietrza. W południe wskazywał ter­
mometr 4-21o R. m

O d p o w ie d z !  o d  r e d a lc c y l .  Panu J l  Artykuł pański 
nie nadaje się do diuku w naszem piśmie.

Panu L. S. w  Kol.  Feljetonu nadesłanego nie zużyt­
kujemy.

I

R e p e r tu a r  te a t r u  m ie js k ie g o  w e  L iu o iu ie :
We środę 4 bm.: „Wazon japoński", komedya, w trzech 

aktach Pawła Bilhauda i Maurycego Henneąuina, tłómaczył Ja­
rosław Pieniążek. .

We czwartek 5 bm. po raz. dziesiąty po cenach dramatu; 
„Piękna z Nowego Jorku", operetka w 8 aktach a 5 odsłonach 
Hugona Morton'a, muzyka Gustawa Kerkera.

W piątek 6 bm. przedstawienie popularne po cenach po­
p ołu d n iow ych ; „Urzędowa żona", sztuka w 5 aktach według no­
weli A. H. Savage’«.

W sobotę 7 bm. po raz pierwszy: „Ponad wodami", dra­
mat w 3 aktach Jerzego Engla, przekład Z. Wójcickiej.

W niedzielę 8 b. m. po raz czwarty; „Wieczór Trzech 
Króli", komedya w pięciu aktach (8 odsłonach) W. Szekspira 
tłómaczył L Ulrich, ułożyła na scenę Helena Modrzejewska ’

Od dnia 1 czerwca wszystkie przedstawienia wieczorne 
rozpoczynają się o godzinie 772.

R e p e r tu a r  m ie js k ie g o  te a t r u  iv  K r a k o w ie :
We czwartek 5 b. m,: „Trójka hultajska", krotochwila ze 

śpiewami w 7 obrazach z prologiem i epilogiem J. Nestroya.
i > n * s°. ? ‘ hm.: „Krewniaki", komedya w 4 aktach Mi­chała Bałuckiego.

takie same, jakie się dostaje na „ALTE
wyrabia 4865 we LWOWIE.
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W  niedziele o b . ni: „ P r z e k u p k a  warszawska'4, A. Beki* 
kowskiego.

0  Polacy w literaturze duńskiej. W Ko­
penhadze pojawiła sir* w tym roku nowa powieść pani 
Agnes HenniDgsen pt. „Polens Doctre" (Córki Polski), 
osnuta ua tle stosunków krakowskich. Powieść tę pi­
sała autorka w roku zeszłym w Krakowie. Nie znając 
jednak języka polskiego, nie mogła przeprowadzić na­
leżytej obserwacyi nad charakterem społeczeństwa pol­
skiego i nad psychologią poszczególnych osób. Dlatego 
też wszystkie typy moją tylko tę cechę polską, że no­
szą polskie nazwiska; zresztą przypominają one typy 
z poprzednich powieści autorki („Glausbilledet", „Stroem- 
meii"). Jednakże mimo tych zasadniczych wad, powieść 
nie pozbawioną jest pewnych zalet.

Z  s a l i  s ą d o w e j .
Przed sądem przysięgłych.

Lwów, 4 czerwca.
(„Monitor" i  ksiądz Fiałkowski).

Pozwany przez prywatnego oskarżyciela staje * 
dziś przed ławą przysięgłych p. Władysław Matkow­
ski, odpowiedzialny redaktor Monitora, oskarżony o 
zbrodnię obrazy czci ks. Marcina Fiałkowskiego, 
proboszcza z Dawidowa, popełnionej drukiem na ła ­
niach Monitora.

Od dłuższego już czasu zajmował się Monitor 
osobą ks. Fiałkowskiego, zarzucając mu w różnych 
drobniejszych i obszerniejszych notatkach rzeczy 
uwłaczające nie już sukni duchowej, lecz czci prze­
ciętnego człowieka. Aż w numerze Monitora z 1 
września z. r. pojawił się artykuł większych rozmia­
rów, zatytułowany efektownie: „U t  o n z u r  o w a n y 
k o  z o d ó j  z D a w i d o w a * .  W  artykule tym — 
jak sam pryw. oskarżyciel powiada —  odarto go 
z czci i wiary i zarzucono mu cały szereg czynów, 
któro kodeks karny kwalifikuje jako karygodne. 
Prócz tego nazwano w tym artykule ks. Fiałkow­
skiego „wyzyskiwaczem owieczek11 i „synem Beliala".

Na dzisiejszej rozprawie oświadczył oskarżony 
p. M ą  t  k o w s k i, że artykułu owego nie pisał i na­
wet podówczas we Lwowie nie był. Autorem a r ty ­
kułu jes t  poseł Ernest Breiter. Mimo to oskarżony 
ofiarowuje przeprowadzenie dowodu prawdy.

Na wniosek obrońcy dr. G r ii n b e r  g a zawe­
zwania jako świadka posła Bieitero, odpowiedział 
Trybunał odmownie, natomiast przychylił się do 
wniosku sprowadzenia całego szeregu innych świad­
ków, dlaczego też rozprawę odroczono.

Ks. Fijałkowskiego zastępowali dr. Dwernicki 
i dr. Cisek.

Pokój anglo - boerski.
(Depesze „ Słowa Polskiego“).

K apstadt Prezes gabinetu Sprigg oświad­
czył się na wczorąjszom zebraniu w formie jak  naj­
bardziej stanowczej przeciw zniesieniu konstytueyi i 
wyraził mniemanie, że rozwiązanie parlamentu i od­
wołanie się do ludu, wydadzą niezawodnie silną wię­
kszość rządową.

Budapeszt. „Telegr. Biuro węgierskie" do­
nosi: Ambasador angielski w Wiedniu, otrzymał od 
swojego rządu polecenie zawiadomienia urzędownie 
austro-węg. ministerstwa spraw zagranicznych o za­
warciu pokoju.

Hr. Gołuchowski przyjął do wiadomości tę no­
tyfikację i wyraził gorące życzenia rządowi W. 
Brytanii.

Utrecht. Przybyli tutaj delegaci boerscy Wol- 
marans, Wessels i Debruyn i odbyli dłuższą konfe­
rencję z prezydentem Krugerem.

L o n d y ^ f  Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
gmin zawiadomił Brodrick, że uo dnia 3 maja do­
stało się do niewoli ogółein 25.555 Boerów. Mini­
ster Balfour zapowiedział, iż we czwartek postawi 
wniosek, aby wojskom aDgielskim w południowej 
Afryce wypowiedzieć podziękowanie narodu. Dysku­
s j a  nad budżetem ma być odroczoną do ponie­
działku.

Londya. Pisma obliczają straty Anglii vy woj­
nie południowo afrykańskiej na 21.986 ludzi, a ko­
szty na 4Va miliarda koron.

Londyn. Król Edward telegrafował do Mili* 
nera, wyrażając mu serdeczne życzenia z powodu 
zręczności jego w przeprowadzeniu rokowań oraz radość 
z powodu poddania się Boerów. W depeszy do Kitcheuera 
wyraża mu król życzenia z powodu ukończenia kro^ 
ków nieprzyjacielskich, oraz serdeczne podziękowa­
nie jemu i wojsku, którem dowodził, za doprowa­
dzenie wojny do tak  świetnego i pomyślnego celu. 
Millner i Kitchener przesłali królowi telegraficznie 
podziękowanie.

Podziemna i urzędowa Rosya.
\  (Depesze „Słowa Polskiego".)

Demonstracya w teatrze.
Petersburg. W Mińsku litewskim, w dniu 19 

maja n. s., jako w dniu urodzin cara, urządzono de- 
monstracyę w teatrze. W  czasie wykonywania hy­
mnu cesarskiego dał się słyszeć ogłuszający hałas 
metalicznych gwizdąwek i rewolucyjne okrzyki, zga-

Ieryi zaś posypały się drukowane proklamacye. H a­
łas trwał około dziesięciu minut, aktorzy nie przer­
wali jednak śpiewu. Policya rzuciła się na galeryę 
zrewidowała wszystkich i po pierwszym akcie od­
prowadziła wszystkich zebranych na galeryi, w licz­
bie 150 osób, do cyrkułu.

Proklamację wydał „miński komitet socyalno- 
demokratyezny", oddział żydowskiej organizacji so­
cjalistycznej, czyli tzw. „Bundu“.

Czułe serca.
Petersburg. Międzynarodowa konferencja To­

warzystw „Czerwonego Krzyża" uchwaliła urządzać 
zawsze w przyszłości razem ze zjazdem także wy­
stawę przedmiotów, przeznaczonych do pielęgnowa­
nia chorych i rannych. Następnie uchwalono s tatu t 
fundacji, założonej przez carową matkę. Procenta 
7 tej fundacji będą używane na nagrody za najlep­
sze wynalazki, mające na celu ulżenie cierpień 
rannym.

f  Depesze „Słowa Polskiego" f
z  dnia 4 czerwca.

Eksplodująca „pomada".
W ielki Warażdyn. Sąd powiatowy nadesłał 

do tutejszego sądu obwodowego pakiet, w którym 
znajdowały się jako corpora delicti nitrogliceryna 
i 187 naboi dynamitowych. Urzędnik, który wysy­
ła ł  ten pakiet, zadeklarował go jako p o m a d ę .  
W  sali sądowej po otwarciu pakietu powstała wielka 
panika. Na szczęście obeszło się bez jakiegobądź 
nieszczęścia.

Arcyksiążęcy woźnica.
Beneszów (w Czechach). W  tutejszy/n sądzie 

powiatowym skazany został woźnica arcyks. Fr. 
Ferdynauda, nazwiskiem F  e j f o r za kradzież jakie­
goś łańcuszka przy uprzęży koni arcyksiążęcych na 
24 godzin aresztu i odszkodowanie... 30 h a l e  r  z y 
kasie arcyksięcia.

J ak  wiadomo, p. K l o f a c z  w interpelacyi 
swej, wniesionej 14 maja uskarżał się na to, żo wo.- 
źnica ten został już raz uwolniony od zarzutu k ra­
dzieży, a dopiero, gdy arcyksiąże wpłynął na sę­
dziego —  wznowiono dochodzenie a  teraz zasądzo­
no Fcjfora.

Wulkaniczne wybuchy na Węgrzech.
B u d a p e s z t .  Geolog Boeckli oświadcza, z po­

wodu zauważonych rzekomo w Bartfełdzie (w węg. 
Karpatach) objawów wulkanicznych, że tz, sejsmo­
graficzne rysunki ostatnich dni wykazują o wiele 
mniejszo wstrząśniecie, niż z dnia 25 kwietnia. 
Wstrząśnienia te pozostają w związku z trzęsieniem 
ziemi w Grecyi a byłby to istny cud geologiczny, 
gdy wygasły wulkan około wsi Struż znowu dał 
znaki życia.

Samobójstwo księdza.
Wiedeń. Były proboszcz morawski Seittawanc, 

zamieszkały w Wiedniu przy Linzerstrasse, zastrze­
lił się tutaj.

JDymisya gabinetu francuskiego.
Paryż. W  pałacu elizejskim odbyła się wczo­

raj o godz. 3 popołudniu Rada gabinetowa, w cza­
sie której prezydent gabinetu p, Waldeck-Rousseau 
wręczył prezydentowi Loubetowi dymisyę gabinetu, 
dziękując mu przy tej sposobności za okazywaną 
zawsze gabinetowi życzliwość i zaufanie. Loubet wy- 
raźłł żal swój z powodu podania się gabinetu do 
dymisyi, podziękował ministrowi za wspieranie go 
w ciężkich czasach i wyraził swe zadowolenie z te­
go, iż ministrowie zawszo wszystkim przyświecali 
przykładem zgody i jedności.

Według przyjętego zwyczaju, Loubet odbędzie 
konferencyę z prezydentami obu Izb, którzy, jak  
twierdzą, zaproponują mu, aby Brissonowi polecił 
utworzenie nowego gabinetu. Gdyby Brisson odmó­
wił, wówczas zapewne mandat do utworzenia gabi­
netu otrzyma senator Combes.

Z  p a r l a m e n t u  n i e m ie c k i e g o •
Berlin. Na węzorajszem posiedzeniu parla­

mentu niemieckiego prezydent hr. Ballestrem poświę­
cił na wstępie gorące słowa współczucia z powodu 
strasznej katastrofy na Martynice. W toku obrad 
nad ustawą o zmianie podatku od spirytusu przyjęła 
Izba paragraf 1. wedle którego spirytus, przeznaczo­
ny do wywozu, ćlalej do celów przemysłowy cli, 
oświetlenia, wreszcie celów leczniczych, ma być wol­
nym od podatku kopsumcyjnego. Następnie przyjęto 
paragrafy, zawierające postanowienia o mierzeniu 
kontyngentu i czyszczeniu spirytusu.

W  p a ła c u  JB urbonów •
Paryż. Izba dep. rozpoczęła na wczorajszem 

posiedzeniu wyrefikacyę mandatów.

S k a n d a lik .
Paryż. W yszła tu na jaw skandaliczna sp ra­

wa fałszowania weksli przez szansonistkę wiedeń­
ską nazwiskiem Irma Duhany. Sfałszowała ona 
weksle z podpisem byłych ministrów Chłędowskfęgo 
i Chlumeckiego. Dziwią się powszechnie, że tak 
poważne i starsze już osoby jak  Chlędowski i Chlu- 
mecki utrzymywały podobno znajomości.

Policya wiedeńska zażądała od sądów paryskich 
przesłuchania szausonietki w Paryżu.

Zmiana gabinetu ive Francy i
P a r y ż .  Radykalno kola usiłują dopowadzić do 

tego, by Brissonowi poruezyć utworzenie gabinetu.

+  Adolf Dygasiński.
(Depesza „Sł. Polskiego“).

W a r s z a w a .   ̂ Powieśeiopisarz Adolf Dygasiń­
ski umarł w Grodzisku w sanatoryum tamtejszem, 
gdzie przebywał od niespełna trzech miesięcy, do­
tknięty paraliżem połowy ciała.

(Życiorys ś. p. Dygasińskiego damy jutro. Tu 
zaznaczamy, że urodził się on 1839 r. w Niegosła­
wicach w pow. miechowskim. Był pedagogiem, pu­
blicystą, a jako powieściopisarza scharakteryzować 
go można krótko, powiadając, że był to jeden z naj- 
świetniejszych talentów, jakie Polska wydała. Przi/p. 
Red.)

S y t - C L S u c y s u
[Dep. „Słowa Polskiego11.)

Posiedzenie Izby posłów.
Wiedeń. Izba poselska stoi dziś zupełnie pod 

wrażeniem wypadków lwowskich. Na porządku dzien­
nym stoją same wnioski naglące, jes t  ich*aż sześć, 
a możliwy i siódmy.

Dwa wnioski nagłe są w sprawie rozruchów 
lwowskich, mianowicie Breitera i Pernerstorfera, na­
stępnie zgłoszono są wnioski nagłe Feriancica i Ro­
mańczuka w sprawie galicyjskiego funduszu propiua- 
cyjnego, Klofacza i Derszatty.

Interes ogólny skupia się jednak głównie około 
wniosków w sprawie lwowskiej.

Wiedeń. Prezydent zawiadamia o wręczonych 
mu następujących wnioskach nagłych: F o r j a n c z i -  
ca, Derschatty i tow. nagły wniosok w sprawie na­
tychmiastowego wzięcia pod obrady uchwały komisji 
prawniczej, co do udzielenia prawa bezpieczeństwa 
papilarnego pewnym skryptom dłużnym; R o m a ń ­
c z u k a  i tow. nagły wniosek następującej treści:  
Wzywa się rząd, aby dyrekcyi galicyjskiego fundu­
szu propinacyjnego natychmiast polecił, by galicyj­
skim gminom wypłacono bez żadnych ukróceń na­
leżące się im za lata 1893 do 1897 dodatki 
gminne, do podatku dochodowego za wykonanie prawa 
propinacjinege.) -Wniosek nagły B e i t  e r  a  i tow. 
tej treści:

1) Wzywa się rząd, aby namiestnika hr. Piniń- 
skiego i wszystkich współwinnych urzędników poli­
cyjnych i osoby wojskowe pociągnął z  powodu zajść 
we Lwowie do odpowiedzialności.

2) Wzywa się rząd, aby rodzinom zamordowa­
nych podczas ekscesów we Lwowie, udzielił dosta­
tecznej pomocy materyalnej z kasy państwowej.

3) Wzywa się rząd do zarządzenia, aby budo­
wa linii kolejowej Lwów-Winniki-Przemyślany na­
tychmiast została rozpoczęta, tak samo inne budowy 
około regulacyi rzek i t. p.

P  e r  n e r  s t  o r  f  e r, D a s z y ń s k i  i towarzy­
sze wnieśli następujący nagły wniosok.

Izba, wyrażając najżywsze ubolewanie z powo­
du zajść we Lwowie w dniu 2 czerwca br., uchwala 
wezwać rząd, aby winnych lekkomyślnego użycia 
broni wobec bezbronnych robotników, bez względu 
na stanowisko osób, pociągnął do odpowiedzialności.

P. S c h o e n e r e r  postawił wniosek wyrażenia 
sympatyi Boerom z okazy i ukończenia wojny.

Między odczytanymi wnioskami i interpelacya- 
mi jest także interpełacya D a s z y ń s k i e g o  do 
ministra sprawiedliwości w sprawie pominięcia 80 
adjunktów w awansie przy nadprokuratoryi i wyż­
szym sądzie kraj. we Lwowie.

P, K r e m  p a wniósł interpelację do ministra 
oświaty w sprawie założenia gimnazyurn w Mielcu.

Z  kolei odpowiadali ministrowie I l a r t e l  i 
C a l i  na interpelacje.

Następnie zulatwono po krótkiej dyskusji wnio­
sek Feriancica i tow. i przystąpiono do drugiego 
wniosku nagłego Romańczuka. Zabiera głos wnio­
skodawca Romańczuk. Posiedzenie trwa dalej.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. W  tej chwili zgromadziła się par­

lamentarna komisya członków Koła polskiego. Na­
wet ci członkowie Koła polskiego, którzy glosowali 
przeciw otwarciu rozprawy nad odpowiedzią Koer- 
bera są dziś skonsternowani widząc, że głosowaniem 
swojem popełnili krok fatalny. Nadto zaś głosowa­
nie wczorajsze nie ma żaduego rezultatu, ponieważ 
z powodu wniosków naglących dziś postawionych, 
dyskusya o rozruchach lwowskich w Izbie się od­
będzie i będzie daleko ostrzejszą aniżeli była 
wczoraj.

Członkowie komisyi parlamentarnej zastana­
wiają się nad stanowiskiem jakie Koło ma zająć 
wobec wniosków naglących.

Wiedeń. P. G r e  k zażądał na podstawie 15 
podpisójv zwołania Koła polskiego w celu zastano­
wienia się nad stanowiskiem jakie zająć mają posło­
wie polscy w delegacjach. W ażną .jest bowiem
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sprawa wobec Niemców, których się uważa za sprzy­
mierzeńców, a którzy w ostatniej chwiii wnoszą 
w sejmie pruskim tak daleko sięgające ustawy prze­
ciw Polakom.

J a w o r s k i  wywija się — jak się zdaje — 
od zwołania Koła, będzie jednakże do tego prawdo­
podobnie przynaglony i posiedzenie Koła w tej spra­
wie odbędzie się.

W sprawie politechniki lwowskiej.
Wiedeń. H a r t e l puszcza w obieg inspiro­

wany komunikat co do techniki lwowskiej ze w zglę­
du na wiadomość, iż kilkaset słuchaczy politechniki 
lwowskiej bierze' świadectwa, odejścia, aby uniknąć 
utraty półrocza. Komunikat ostrzega, że żadna szko­
ła politechniczna w Austryi ze względu na, spóźnio­
ną porę nie przyjmie teraz nikogo, tembardziej, że 
wszystkie austryackie szkoły politechniczne są prze­
pełnione.

Okólnik min. Hartla, grożący zamknięciem po­
litechniki lwowskiej, został — jak  się zdaje — przez 
stańczyków pokątnie wymuszony, którzy do tej 
chwili ciągle są niezadowoleni i ciągle o tern mó­
wią, że Jaworski niepotrzebnie dal się zbałamucić 
przez radykalnych członków Kola polskiego i swo­
jego czasu wniósł w Izbie interpelację w sprawie 
zabronienia wiecu na politechnice lwowskiej.

Prezydent m. Lwowa.
Wiedeń. Dziwią się tu powszechnie, że pro- 

zydent miasta Lwowa bawi we Wiedniu w sprawie 
kolejowej, podczas gdy obecność jego we Lwowie 
jes t  koniecznie wskazaną.

Nowy kamień obrazy.
Wiedeń. Na, posiedzeniu ołoinunieckiej Izby 

i i a n d 1 o w o • p r z e my s ł o w ej przyszło do ogromnie ostrych 
starć między niemiecką większością Izby, a czeski­
mi radcami, a to z powodu, że starosta ołoinuniecki 
oznajmił, i ż  rozprawy toczyć się mają tylko w ję ­
zyku niemieckim.

Przyszło do obstrukcji tak, że członkowie cze­
scy rozbili posiedzenie. Sprawa ta będzie dzis w par* 
lamencie t.rkkto.waną.

W tej chwili konferują przcwódcy czescy  
z Koerbercm i jeżeli Koerber nie da im zadość 
uczynienia wobec starosty ołomunieckiego, możliwie, 
że Czesi postawią dziś swój siódmy już z rzędu 
wniosek naglący.

Krmwe rozruchy se Lwowie..
L w ó w ,  4 czerwca.

N a d z w y c z a j n y  d o d a a tc li d o  
daisiejsra^gr©  n u m e r n  S ł o w a  P o l - 
sJciego, w y j d z i e  d z i ś  «  grodz. ? . e j
W1CC®© E*CBi2.

D z is ie j s z a  s y tu a c y a .
Dziś rano panował w mieście na ogół z u p e ł ­

ny  s p o k ó j .
Rynek zamknęły kordony wojska, przepuszcza­

jąc tylko poszczególnych ludzi. Plac Strzelecki zam­
knięto kordonami żandarmów. ^

Po mieście przeciągały piesze patrole żołnierzy, 
piechoty i huzarów. W szystkie posterunki policji 
silnie wzmocniono. Na dziedzińcu policyi... huzarzy.

Interwencya.
Na godz. 11 przedpołudniem sprosiło prczydyuin 

miasta przedsiębiorców na konferencję.

Panika w Hali targowej.
O godzinie 11 przedpołudniem w hali targowej 

powstał popłoch i panika wśród sprzedających i pu­
bliczności.

Bramy hali pozamykano. Kilka osób zemdlało. 
Jedna pani skryła się w biurze Izby handlowej — 
zemdlała, dwie panie na schodach.

Publiczność w okropnym popłochu poczęła 
uciekać na plac Bernardyński. Właśnie wtedy prze­
chodził tamtędy jeden z profesorów medycyny na 
uniwersytecie i postanowił się przekonać, co za 
przyczyna paniki. U bramy jednak policjant nie 
chciał go wpuścić do środka tak, że z trudem udało * 
się przekonać go, że jeżeli się coś stało, lekarz 
może być niezbędny. Dostawszy się do środka, pro­
fesor ów przekonał się, że agent policyjny Prze- 
strzelski opróżnia halę ze sprzedających i kupują­
cych w obawie, aby ich strajkujący nie obrabo­
wali.

W  ratuszu.
Godzina 11. Schodzą się pracodawcy i delega­

ci robotników, zaprpszeui przez p. wicoprezydenta 
Michalskiego. Narady na razie są tajne. Obecnie g. 
11’30 obradują osobno rob.otuicy i pracodawcy, a gdy 
powezmą konkretne wnioski, będą naradzać się 
wspólnie. .

G<?dz. 1. Przedsiębiorcy i robotnicy obradują 
wspólnie.

Rynek
obecnie zupełnie pusty. Piechota z najeżonymi ba- 
gnotami obstawiła go z czterech rogów i dopuszcza 
tylko pojedyncze osoby, nie pozwalając gromadzić

się, przechodnie bramy obsadzono wojskiem 1 poli­
cjantami. Policjanci i agenci szukają po kamieni­
cach, a gdzie zobaczą ukrytych wypędzają ich lub 
aresztują opornych.

Napad na stragany.
Dziś o g. 6 rano zaczęły schodzić się prze­

kupki i straganiarki na rynek ze swymi straganami, 
myśląc, że targ się odbędzie. Niektóre porozstawiały 
już kosze z jarzynami i chlebem. Na straganiarki 
rzucił się tłum złożony około ze stu osób, począł 
rabować chleb, a tratować i rozrzucać jarzyny. Po­
dobny napad uczyniono na ulicy Boimów, gdzie 
sprzedają przekupki żydowskie, a także na placu 
Krakowskim. Wszystko to odbyło się tak szybko 
że nim się patrole zoryentowały, tłum się rozbiegł. 
Byli to po większej części ulicznicy, którzy nie zda­
ją sobie sprawy, że rabując przekupki —  niszczą 
najbiedniejszych.

„Ułodni" na Żółkiewskiem.
Dziś przed południem grupa około 60 robotni­

ków, widocznie zgłodniałych, rzuciła się na wozy 
przybyłe z żywnością i w jednej oliwili ją  rozebrała. 
Robotnicy, krając nożami, na ulicy jeszcze zjadali 
porwany chleb. Wezwano oddział huzarów, który 
z dobytemi szablami wpadł na miejsce, ale tymcza­
sem gromadka robotników już się była rozprószyła, 
skończyło się więc na popłochu wśród nie należącej 
do strajkujących publiczności.

Na gmrnazyum polskie w Cieszynie:
Przy pogawędce w aptece M klop i ńskiego — '30, 

Paweł Horain 2*— kor.
Na stypendyum im. Szcsepanowskiego:
Dyrekcya i urzędnicy Związku handlowego Kółek: 

rolniczych w Krakowie z filiami- we Lwowie, w Rze­
szowie i w Wieliczce —  dla uczczeniu pamięci m o ­
r a l n e g o  t w ó r c y  instytucji zebraną składkę 165-40 
koron.

Dla Teofila Osieckiego a Nice:
Leopold Konopacki 10*— kor.
Na fundusz dla uczniów polskich wyda­

lonych ze szkół rosyjskich za żądania nauki religii 
w języku polskim: Komitet żywego dziennika w Prze­
myślu 20*— kor.

Dla N. Piaseckiej z Wrześni na zało­
żenie pralni:

Fr. Rawita-Gawroński 2 0 — , Bronisław Korkow- 
ski, dyrektor fabryki „Tlen“ 10* — , Józef Hłasko 
10*— , dr. Ferdynand Wilkosz adw, w Krakowie 5 ’ — , 
zebrane w kawiarni amerykańskiej 10‘44, B. Godle- 
wicz 2;— , Wincenta Tarnowska z Przemyśla 6 ‘—  
korony.

Dla biednego suchotnika:
Gustawa Tillówna ze Lwowa 2*06 kor.
Dla głodnych robotników:
B. W. 2.— , B. W. — *60, dla robotników w al­

czących o ludzkie prawa i polepszenie swej biednej 
doli składa B. G. 2-— , A. D. 4-— kor.

Nowa ofiara.
Dziś w nocy zmarł w szpitalu powszechnym 

robotnik Franciszek Mikusiński, postrzelony z re ­
wolweru w poniedziałek przez huzara w pierś pra­
wą. Liczył on lat 31.

W sprawie pogrzebu.
Słuchacze uniwersytetu i politechniki zamie- 

rzają gremialnie udać się na pogrzeb pięciu zmarłych 
wskutek ran. Ou gmachu anatomii (ul. Piekarska) 
mb.

bardzo poważny. Podobno policja zdecydowała się 
nie posyłać na pogrzeb asystencji zbrojnej.

Młodzież politechniczna zebrała między sobą 
dla strajkujących kwotę 50 koron i postanowiła r a ­
zem z członkami „Czytelni akademickiej*4 wziąć gre­
mialnie udział w pogrzebie ofiar strajku. Na znak 
żałoby zasłonięto kandelabry przed politechniką czar­
ną krepą.

Pogrzeby ofiar.
Dziś o godzinie 3 mają się odbyć pogrzeby 

ofiar. Pogrzeb Igła Antschla ze szpitala żydowskiego 
na cmentarz izraelicki na Janowskiem i Jana  Sie- 
rndzkiógo z kostnicy szpitala powszechnego przy ul. 
Piekarskiej 1. 57. Dziś była . deputacya robotników 
u wiceprezydenta miasta z prośbą, ‘by Rada miejska 
wzięła udział w pogrzebie. •

Wiceprezydent przyrzekł.
P. Kurkowski, przedsiębiorca pogrzebowy, zo­

bowiązał się pochować ofiary własnym kosztem. Po­
grzeb zależy od sekcyi zwłok., W kostnicy leży Jan  
Sieradzki, straszna rana (kość udotva strzaskana na 
22 kawałków) i ból nie wykrzywiły mu twarzy, leży 
pogodny, z jednem okiem otwartem.

W pogrzebie mają wziąć udział deputacye mło- 
' y akademickiej i technicznej.

Dyrektor policji Schechtel zapewnił deputa- 
cyę robotników, że wojska na pogrzebie nie będzie, 
byleby tylko biorący udział w pogrzebie zachowy­
wali się spokojnie.

Konfiskata.
Trzecia już z rzędu konfiskata spotkała nasze 

pismo dziś rano za opis zaburzeń. Skreślono całą 
niemal pierwszą stronicę. Opis jednak tych samych 
faktów nawet ostrzej podany, równocześnie ukazał 
się bez przeszkody w innych dziennikach. Prócz 
tego zauważyć musimy, że inkryminowane ustępy 
z poprzednich skonfiskowanych numerów naszych 
powtórzyły inne dzienniki —  krakowskie, a nawet 
i l w o w s k i e  —  a przecież nie uległy konfiska­
cie!... Wobec tego zawiadomiliśmy telefonicznie 
posłów w parlamencie o konfiskatach, stosowanych 
względem uaszego pisma.

Ugoda.
0  godzinie 21/* zawarto ugodę. Zaczęto spisy­

wać punk ta ugodowe.
Strajk więc można uważać za skoń­

czony.

1  naszej Administracyi złożyli:
Dar narodowy dla Towarz. Szkoły Lu­

dowej:
Na listę 861 p. Łomnickiej 19*— kor., na listę 

798 Z. Strzałkowskiej 11*65, na listę 852 Miecz. Ko­
nieczny 11-89, na listę 822 Wi. Mullera 20*90, na 
listę 832 Maryli Starklówuy 10*75, na listę 850 Kom. 
Dzieślewskich 10*— , na listę 1687 Januś Szczurowski 
8*80, na listę 896 Jadwiga Lewicka 22*94, na listę 
854 Wł. Kulczyccy 4*— na listę 805 Leona Reutta 
31*— 9 na listę 327 dr. K. Witkowskiego 10*— , na 
listę 803 Karola Argasińskiego 5*80, na listę 804 Wł. 
Argasińskiego 47*90.

Z obcych stron.
O  Ś lu b . W Pradze czeskiej .odbył się 3 czerwca 

ślub redaktora Słowiańskiego Przeklęcia, wielce sym­
patycznego dla nas p. Adolfa Czernego z  p. Reine* 
równą.

O Odsłonięcie pomnika Liszta. Piszą nam 
z Wejmaru: „Przy pięknej pogodzie odsłonięto cluia 
31 maja pomnik Franciszka Liszta. Jestto o ile wiem, 
pierwszy pomnik, który sławnemu fortepiauiście i kom­
pozytorowi wystawiono. Przy odsłonięciu był obecny 
książę weimarski Wilhelm Ernest oraz ciotki księcia 
księżne Reuss i Elżbieta Mekleuburska. Mowę, poprze­
dzającą odsłonięcie, wygłosił Hans von Bronsart, naj­
starszy uczeń Liszta. Deputacye z różnych stron skła­
dały laurowe wieńce u stóp pomnika. Między iunemi 
także znany hr. Zicby, który przemówił, składając wie­
niec z szarfami o barwach narodowych węgierskich 
w imieuiu rządu węgierskiego, oraz ojczystego kraju 
Liszta. Prawie wszystkie geueracye uczniów sławnego 
mistrza były obecne. Z zagranicznych muzyków przy­
był oprócz już wymienionego hr. Zichy, Saint. Saens 
z Paryża, prof. Tuman z Budapesztu, Vera Timanow 
z Petersburga, prof. Sauer z Wieduia i wielu innyclu 
Pomnik z białego marmuru, postawiony w parku wei­
marskim, niedaleko dawniejszego pomieszkania Liszta, 
przedstawia mistrza w stojącej postawie, prawa ręka 
opuszczona z lekko podniesionymi palcami, jakby chciał 
wziąć akord na fortepianie, w lewej ręce trzyma zwój 
nut. Wieczorem dano w teatrze nadwornym „Świętą 
Elżbietę1*, oratoryum Liszta w przedstawieniu sceui- 
eznem. ,

O Kopernik zamordowany. Zabawnego zda- 
rzeuia świadkiem był przed kilku tygodniami senat 
Stanów Zjednoczonych w toku obrad nad Filipinami. 
Senator Rawlius ze stanu Utah porównał w zapale kra­
somówczym tortury, zadawane filipińczykom przez żoł­
nierzy amerykańskich, z torturami, jakie miał znosić 
Kopernik, gdy go zmuszano, aby odwołał teorye swe 
w obrotach ciał niebieskich. Skutkiem tych tortur, Ko­
pernik umarł zamordowany (!). Wstaje ua to senator 
Lodge, który jest historykiem, i pyta najspokojniej 
Rawlinsa, czy nie miał czasem na myśli Galileusza, 
bo Kopernik umarł w swem łóżku w 70 .roku zyciUj 
jako sługa Kościoła. Senator Rawlius, zmieszany, przy­
znaje, że się omylił istotnie codo nazwiska, lecz jakże 
zdziwił się nieprzyjemnie, gdy senator Lodgo oświad­
czył dalej, że Galileusz również nie był zamęczony, 
lecz, odwoławszy swoją teoryę, żył jeszcze lat 10. 
Senatora Rawlinsa karyera jako „historyka" skończyła 
się wśród wesołości, w której wzięły udział i galerye.

O Bziki dowcip". W miasteczku Gudautu, ua 
Kaukazie rozlepiono następujące ogłoszenie: 12 maja 
odbędzie się licytacya na pannę N . N .  Reflektują: X. 
daje 200 rubli. Y. -  300, Z -  600 , ZZ. _  1000 
rubli" Oczywiście nazajutrz całe miasteczko dowie­
działo’ się o tych ogłoszeniach, a kumoszki miały wdzię­
czny temat do nicowania zarówno sprzedawanej rzeko­
mo ua licytacyi panny, jak i jej nabywców. Tymcza­
sem parnia X., szesnastoletnie dziewczę, uczenica miej­
scowego gimuazyura, bynajmniej nie zasługiwała ua to, 
aby się dostać ua języki małomiejskich plotkarek: pro­
wadzenie się jej bowiem nie podlegało najmniejszym 
zarzutom. Na domiar nieszczęścia —  wszyscy rzekomi 
nabywcy — byli to ludzie żouaci.

W Gudaucie przez kilka dni wrzało istne piekło
Jednego z wykouawców tego mongolskiego do­

wcipu udało się polioyi przychwycić

K ę k ę p is ó w  d r o b n y c h  n ie  z w r a c a ,
ę t to p is y  % l i s t y  w sprawach r e d a k c y j n y c h  pro 

my posyłać pod adresem: P edakcya  Słowa Polskiego, Lwó 
zas listy tyczące się p r e n u m e r a t y , o g ło s z e ń ,  odbioru pisr
i t. p, pod adresem: A dm inistracya  Słowa Polskiego

Relilam acye gazet nie podlegają opłacie pocztowej. 
Agentów  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosin 

umawiać się o nie w prost z  A dm in istracyą p rzy  ulic 
Chorąkczyzny L 17, Telefon 641,
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Dział ekonomiczny.
Wiadomości giełdowo.

W ied eń , 4 czerwca.
Ogłoszenie szczegółowych warunków pokoju, 

zawartego między Burami i Anglią, nic przestoje 
wywierać bardzo wielkiego wrażenia na targi gieł­
dowe, wiedeński wyjąwszy. Tutaj jednak zostaje naj­
większy efekt zagranicznych notowań ubezwładniony 
zaniepokojeniem co do przyszłego ukształtowania się 
stosunków na wypadek, gdyby ministerstwu nie po­
wiodło się doprowadzić do skutku ugody prawno- 
państwowej i odnowienia wspólności cłowej. Sprawa 
ta ma dla przyszłego rozwoju tutejszych stosunków 
tak finańsowyeli , jak i handlowo - przemysłowych, 
niezwykle doniosłe znaczenie, przedewszystkiem pod 
względem niepewności co do ułożenia się odnośnych 
stosunków, tak, że nie można się dziwić spekulacyi, 
jeżeli sprawę tę uważa dla siebie za daleko wa­
żniejszą, niż na zawarcie pokoju w południowej 
Afryce. Wprawdzie traci spekuiaeya tom samem 
niezwykłą sposobność do wykorzystania momentu 
pierwszorzędnej doniosłości, alo z drugiej strony daje 
dowód tak  umiarkowania jak  i roztropności, jeśli 
zważa tylko na tę okoliczność, od której dobro ta r ­
gu wyłącznie zawisło. Wychodząc z tego założenia 
nie może spekuiaeya, jak  długo sprawa ugodowa nie 
wejdzie na tory ostatecznego załatwienia, wdawać 
się w większe transakeye, których wynik mógłby 
w danym razie być bardzo ujemny.

Obroty były też bardzo nieliczne i odbywały 
się przeważnie w kierunku zniżkowym, gdyż re- 
alizacyo i sprzedaże przeważały niemal bez wyjątku. 
Tylko w niektórych walorach lokalnych, szczególnie 
wr akcyach kopaiń węgla i przedsiębiorstw elektry­
cznych, spostrzeżono przewagę zakupów, a wskutek 
tego także nieznaczne podwyższenie kursów. Ronty 
państwowo i walory stale oprocentowane zdołały się 
niemniej utrzymać przy ostatnich notowaniach, co 
jednak nie powstrzymało ogólnego zasłabnięcia wo 
wszystkich innych działach targu.

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 4 czerwca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów*

W al lit a koron owa.
Pszenica gotowa 9*40 do 975 . Pszenica na termina 

do 7*50 do S —. Żyto gotowe od 7* — do 7.40. Żyto -na terminu 
od 5*75 do 6*—. Owies obtoesny golowy od 7*90 do 8*20 
Owies obroczny na terminu cd 5 .— do 5 CO. Jęczmień pastewny 
b75 do 6*50. Jęczmień browarniany 6*f,0 do 7*— Rzepak nu 
terminu, 10*75 do 11*2.5. Lnianka —*— do *—. Groch paste­
wny 6.50 do 7*50. Groch do gotowania 8*25 do 10 - . Wyka 
7-— do 7*30. Bobik 6 30 do 6‘50. HreczUw. 7*80 do 8*30. Kuku­
rydza nowa 6*30 do 6*50 Kukurydza stara od -  •— do —*— 
Chmiel za 56 kilo od — do . Koniczyna czetwona cd 
— • — do —" —. Koniczyna bial^ od —*— do —*— . Koniczyna
Szwedka —*— do — *— T ym otka do —.—

Spirytus paritas Tarnopol za 50 Itr. golow}' od 16— do 
18*25. Spirytus paritas Tarnopolekskontyngentowy 8*50 do 8 65.

Usposobienie słabsze.

Sprawozdanie targowe lwowskiej Izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 9*25 do 9*40, średnia 9*—  do 
9*20. Żyto prima 7*20 do 7'40, średnia 0*—  do 0*— .
Jęczmień browarny la  6*50 do 6*75, pastewny 6*25
do 6*50. Owies dworski 7*80 do 8*— , chłopski 0* — 
do 0'— . Kukurudza prima 6*— do 6*10, średnia 5*80 
do 5*90. Nasiona olejne: rzepak zimowy 10*75 do 
11*25. Len — •—  do — •— . Siemie 0*— do 0*— . Ko­
niczyna czerw, prima —•— do — *— , średnia — —
do — •— , biała prima — *— do — • —, średnia — • —
do — •— i szwedzka — *—  do — .— . Tymotka — * — 
do —.•— . Anyż plaski 24*— do 25*— , okrągły 24*50 do 
25*50. Nasiona strączkowe: Groch do gotowania 8*50 
do 9*— . Groch pastewny 7 ‘ — do 7*25. Bobik koii- 
ski G*—  do 6*10. Wyka 7*—  do 7*10. Otręby 3*50 do 
3*75. Chmiel za 50 kg. — do — . Spirytus eon- 
tingentowany locz Lwów wraz z podatkiem 90 koron 
— •— do — *— , loco Lwów bez podatku 34*25 do 
34*50, loco stacyo Tarnopol-Brody 32*25 do 32*50, 
loco stacye Sokal-Jaroslaw 32*50 do 32*75, loco stacye 
Husiatyu-Stanishiwow 31*75 do 32*25. Lnianka — •—  
do — *— .

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus gotowy 
po 10.000 Literproeent. Excont. loco Lwów 17*25 
do 17*50.

— Taryfy kolejowe. W myśl rozporządzenia 
■,ministerstwa kolejowego z dnia 6 maja 1902 roku 
L. 16591/1G, wchodzi w życie z ważnością od I-go 
czerwca 1902, ua szlakach austryackich kolei państwo­
wych i w zarządzie państwa pozostających kolei lo­
kalnych nowa taryfa dla tragarzy kolejowych. Bliższe 

..szczegóły podadzą ogłoszenia, które zostaną afiszowane 
we wszystkich stacyach kolejowych.

— Taryfy pocztowe. Według reskryptu 
ministerstwa handlu można obecnie pod warunkami 
przypisanymi dla ruchu z iuuemi państwami należące- 
mi do międzynarodowego związku pocztowego wysyłać 
listy ekspresowe także i do Francyi i Algieru.

Za doręczanie takich listów adresatom mieszka­
jącym po za siedzibą urzędu pocztowego pobiera fran­
cuski Zarząd poczt 1 franka 20 ceutiuiów, jako nale­
ży tość podatkową.

Wiedeń, 4 czerwca. Cukier (silnie) 17T0> 
Spirytus 37*80. Nafta galicyjska niezmieniona — *— .

Berlin, 4 czerwca. Banknoty austr. 85’30. 
Spirytus 34*20.

Paryż, 4 czerwca. Trzy procent, renta 101*75, 
Mąka 26*25.

Frankfurt, 4 czerwca. Austr. kredyt. 216 70. 
Disconto 188*10, Laura 208*50, Koleje państwowe 
— , Al piny — .

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 czerwca b. r.

H o t e l  G e o r g e ’a . Hr. J. Weissenwoif z Ruskiej Wsi, 
br. J. Romuszkun z Horodenki, hr. L. Czarniecka z Groszu, hr- 
M. Koziebrodzka z Podhajczyk, G, Podlewska z Czernicy, B, Li­
ban z Podgórza, R. Miiller z Wiednia, If. Szarski z Krakowa, 
F. Szimetschek z Wiednia, S. Wychowski ze Szmańkowczyk, O. 
Stemmer z Wiednia, W. Ścigalski z Bukowiny, J. Zieleniewski 
z Krakowa, A. Benis z Krakowa , J. Jurystowski z Królestwa 
poi., L. Chehibiński z Cebrowa, F. Biesiudecki z Firlejowa.

H o t e l  I m p e r i a l .  Tadeusz Pohorccki z Dydni, Stefan 
Skrzyński z Worżdzca, Wanda Holmanowa ze Scjiodmcy, M. 
Hofmanowa, dr Jakób Schrottcr ze Stanisławowa, Stanisław Ku­
likowski z Krakowa, Jan Sielski ze Stryja, Jakób Schinnay z Bu­
dapesztu, dr. Henryk Landau z Kołomyi, Maurycy Somerstein 
z Barkanowa, Konrad Piotrowski, ze Stanisławowa, Tadeusz Ja- 
neili z Łańcuta, Adolf Stossler ^Tryestu, Karol Rużiczka ze Sta­
nisławowa.

Od p o wi e d z i a l n y  r e d a k t o r ;

J o z e f  Z i e m b i ń s k i .

N A D E S Ł A N E .

Rubryka  ,,  N A D E S Ł A  N K :[ nie pochodzi od redalccyi 
która też za idą odpowiedzialności nie przyjm uje.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. Leon ffiapp
o rd y n u je  od 9— 12 i od 2 —5 30IG

* u .lica , T a g r i e l l o z l s i s a ,  n .r .1  l a ,  23 p i e j t r o .

Mi..
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani
Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, -szeple- 
nienie, mowa nosowa i t. d. we Lwowie, ul. Sykstu-
ska 35., o cl 3 — 5 popołudniu. 4258

Dr. UHM A powrócił. §
Instytut techniczno-dentystyczny

Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 2615
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów  
bez bola, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, zlocie i bez płytki.
Reparatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 

fS- ? ’* I n . s t y t m . t  o t w a r t y  c s* . l y  d.E5le:d.
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygm unt Stobiecki, te chnik-den

Dr. Emanuel Krech
otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie przy 

u l i c y  . J a g i e l l o ń s k i e j  2 . 5051

Kancelarya adwokata 5031

Dr. Stan. Starczewskiego
przeniesiona została z dniem 1 czerwca br. do domu 
przy ulicy Kościuszki I. 24, |j, piętr. (róg pi. Smolki).

7 Li l i ana poledft pokoje na dnie 
S U ,  i tygodnie.

Przyjmuje zamówienia na sezen. Prospekt za na­
desłaniem marki. 4820 3—3

Lwowska fabryka chemiczna „TLEN“
odznaczona złotym medalem na Wystawie pizyro- 

dniczo-lckarskiej w Krakowie 1900 r.
poiocti własnego wyrobu: 1S

Benzoesowe, Boraksowe, Dziegciowe, Formolowe, 
Kamforowe, Karbolowe, Lanolinowe, Naftowo-siar- 
kowe, Sublimatowe, Wazclinowo, Żółciowe, Zioło­
we itd., do nabycia we wszystkich aptekach i dro- 

g u ery ach.
Główny skład: Pasaż Mikolascha, I. p. sch. 1. Tel. 258. 

O s i r s e ż e n i e .
Jako kurator sądowy niewłasnowolnego W ła­

dysława lir. Kalinowskiego, który jes t  pod kuratelą 
z powodu skonstatowanej choroby umysłowej, ostrze­
gam, by mu nie udzielać kredytu w żadnej formie, 
gdyż nie posiada on żadnego majątku, a rodzina ża ­
dnych jego długów bezwarunkowo płacić nie będzie. 
Każdy więc, ktoby mu cokolwiek kredytował, nara­
żony będzie na niezawodną szkodę.

Lwów, 1 czerwca 1902. 5053 1
Józe f hr. Kalinowski.

Bad Nauheim
W i l l a  W a n d a  — © o r a  p o ls S t i ,

w pobliżu źródeł, wygodne i piękne mieszkania — 
sala restauracyjna — kuchnia polska (ua żądan e 
ściśle zastosowana do przepisów lekarskich dla ka- 

_mUka —. czytelnia —  gazety 
2721 polskie.

Sezon od I-go maja.
Najprzyjemniejszym jest  pobyt w maju i czerwcu, 

najtańszym w maju i wrześniu. 
Zgłoszenia: Bad-Nauheim, W illa Wanda, 

Garlstrasse 27. Deutschland.

W nr. 471 „ W ie k u  X X “ umieszczonym został przez 
p. Popiola z togoż podpisom inserat, ubliżający czci WPana 
Stanisława Piątkowskiego, wówczas odpow. redaktora W ieku  
N o w e g o .  Otóż podpisani oświadczają, że inserat ten umlo- 
szczony został w W ieku X X .  przez przeoczenie udministra- 
eyi i bez ich wiedzy i woli, a jako wydawcy W ieku  X X.  
nie solidaryzowali się i nie solidaryzują zgoła z jogo treścią 

D r .  Józef Paw łow ski Dr. Czesław Ikiiiir

B
i D $ L I ® T E K A

|  d o m o w a ,  |

z ło ż o n a  z  5 5 0  d z i e l  o 200
toinach treści przeważnie be­
letrystycznej w nienaruszonym  
stanie korzystnie do odstąpio- 
nia. Zdarza się niezwykła spo­
sobność dla towarzystw lub 
zakładających się bibliotek. 
Dzieła są najnowszych auto­
rów i znakomicie dobrdne. Na 
żądanie szczegółowy spis. — 
Zgłoszenia p od : D iÓ U o te fiia  
do Administr. „Słowa Pol.“.

4872 t

Ważne dla budujących
Pomimo kartelu i podwyższenia 
cen cementu sprzedajemy naj­
lepszy cement portlandzki po 

cenach zeszłorocznych

B r a c i a  M u n d

Skład wszelkich materyałów bu­
dowlanych, ul. Sykstuska I. 23, 
telefon nr. 605 magazyn ul. Dzia- 

łyńskich 8. telefon nr. 419.

Buch pociągów o. k. kolei państwowych,
obowiązujący z dniem 1 maja 1902. (Przyjazd, i  odjazd pociągów podany jest podług czasu 

środkowo-enropąjskiego o 36 minut późniejszego od czasu miejscowogo).

godz.j przyjeżdżają do Lwowa dworz. głów. jjogodz. j  odjeżdżają *e Lwowa dworz. główny |

0’i)U
8*04
8*409*i a
a-2o
9-25 
9-32 
9-50 

10-03 
KI* JO io r,ii

;m4

io-ue j

Z Cseraiowiac, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Warszawy i Wiednia.
Z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa.
Z Krakowa, Berlina, W arszawy, Wiedniu.
Z Czerniowiec, Itzkan, Husiatyna.
/  Brzuchowic (codzieu. Jo łl/a włączn.)
Z Janowa.
Z Tarnopola, Odessy, Brodów, P o d w o ł o c z y s k .
Z Ławocznego, Stryja, Chyrowa, Pesztu.
Z Sokala i kawy ruskiej.
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Rzeszowa, Lubaczowa.
Z Stanisławowa (Kóresmezó, Potutor).
7, Ławocznego, Kałusza, Chyrowa, Borysławia.
Z Janowa.
Z Krakcwa, Wiednia, Berlina, Pragi.
Z Czerniowiec, Itzkan, Zalescczyk, Czortkowa.
Z Podwołoczysk, Brodów, Husiatyna.
Z Brzuchowic (od 15/a do 14A> w niedz.iśw ięta).
Z Sambora, Skolego, Drohobycza. Stryja.
Z Podwołoczysk, Grzymałowa, Brodów.
Z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa.
Z Krakowa, Berlina, Wiednia, Pragi.
Z Sokala, Belzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Z Brzuchowic (od Ws d o « |9 \v niedz. i święta).
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Pragi-
Z Brzuchowic (od 1B/a do Ha codziennie).
X Czerniowiec, Husiatvna, Kóresmezo.
Z J a n o w a  (od %  do ao/n).
Z Szczerca, Pustomyt (i/(;_ is /9). w niedz. i św.)
Z Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Z J a n o w a  (od x/s do i y 0 w  ni e(iz . i  św ię ta ).
Z Podwoioczysk, Brodów, Skała.
7. Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Borysławia. j||

na dworzec „Podzamcze*.
Z Podwołoczysk, Grzynaałowa, Tarnopola.
Z Podwołoczysk, Brodów.
Z Podwołoczysk, Brodów, Hosiatyna*
Z Podwołoczysk, Zaleszczyk, Brodów.
Z Podwołoczysk, Brodów, Zaleszczyk.

l i- lu | (>•20 l 
U-30 | 
(>■■
7-10 I
8-16
8-/5
9-00

10-05 
I 1.0*3011-00
I 11-10 I

0-43
10*57
2*09

Bo Krakowa, Wiednia, Berlina, Warszawy.
Bo Itzkan, Czerniowiec, Czortkowa.
Do Krakowa, Wiednia, Berlina.
Do Brzucho w ic  (od*l ł 'j do “ /9 codziennie;,
Do Czerniowiec, Stanisławowa.
Bo Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec.
Do Ławocznego, Borysławia.
Do Krakowa, Wiednia, Berlinn, Pragi.
Do Krakowa, W arszawy, Wiednia.
Do Chyrowa, Ławocznego, Borysławia.
Do Janowa.
Bo Sokala, Bełżca, Lubaczowa, Rawy rusls^j. 
Do Czerniowiec, Stanisławowa, Potutor. 
l)o Tarnopola, Pototur.
Do .Tanowa (od do 15/o w niedz. i święta).
Do Podwołoczysk, Kopyczyniec, Zaleszczyk. 
Do Szczerca, Pustomyt C/a—^ h  w niedz. i śwt). 
Do Brzuchowic (od 13/j do 14/9 w niedz. iświęta) 
Do Czerniowiec,Itzkan,Stanisław.Husiatyna. 
Do Krakowa, Wiednia, Bsrlina, Pragi. , 
l)o Stryja, Chyrowa (do Skolego od 1/3 do 30/a). | 
Do Janowa (codziennie od ba do so/s).
Do Brzuchowic (codziennie od 15/3 do 14/»).
Do Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa.
Do Stanisławowa, Żydaczowa.
Do Krakowa. Wiednia, Berlina, Warszawy.
Do Janowa (od 1/s do ł-ya w dnie powszednie). 
Do Ławocznego, Chyrowa, Kałusza.
Do Rawy niskiej, Sokala.
I)o Brzuchowic (od 13/a do 14/o w niedz. i święta) 
Do Przemyśla (od V# do 30/9),
Do Podwołoczysk, Brodów.
Do Janowa (od 1/z do w/9 w niedz. i święta). 
Do Czerniowiec, Itzkan.
Do Krakowa, Warszawy, Wiednia, Pragi.
Do Podwołoczysk, Brodów, Zaleszczyk.

z dworca „Podzamcze*.
Do Podwołoczysk, B-odów, Kopyczyniec.
Do Tarnopola, Potutor.
Do Podwołoczysk, Brodów, Zaleszczyk.
Do Tarnopola, Brodów, Podwołoczysk.
Do Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Za­

leszczyk.

Pora hocna jest oznaczona ramkami. Pociągi pospieszno oznaczono tłuściejszym drukiem. We Lwowie wy­
dają bilety jazd ę: „Zwykłe bilety Agencya dzienników J. St. Sokołowski w pasażu Hausmana i. 9, od 7 rano 
do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzŁ ju  bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, roz­
kłady jazdy i t. p. Biuro informacyjne ck. kolei państwowych (ulica Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II.UJ* <Tr*ńd\7inoY ówlaio LL—n m u j  JUiUj 1 l. jy# iJJUiŁLtŁUIli l ł  -JfJilO vn .  n u i c i  p n i l S V ^  »* J y
drzwi nr. 62) w godżinach uizędowyck ( 8 - 3 ,  w święta ft—13)“,


